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nie czując  weałe zinęczania a raczej: czując 
je jako niezmierną ‘ulge szła, z' wszystkimi po- 
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tych gwałtów. Natychmiast po zamknięciu 
szkół przedstawiciele trzech legalnych polskich 
partji politycznych, uchwalili wydać odezwę 
potępiającą gwałty na studentach. Odezwa ta 
3 Listopada ukazała się w pismach warszaw- 
skich. Brzmi ona jak następuje. 

„Przedstawiciele polskich grup politycznych: | 
Demokracji Narodowej, Stronnictwa Polityki 
Realnej i Polskiego Zjednoczenia Postępowego, 
rozważywszy położenie, wytworzone przez fakt 
zamknięcia szesnastu średnich szkół w War- 
szawie, motywowany przez władzę propagan- | 
dą bojkotu i aktami gwałtu nad studentami 
Rosjanami, uczęszczającymi |do wyższych 
zakładów naukowych w Warszawie uznali za 
konieczne oświadczyć „imieniem powyższych 
grup politycznych i zich upoważnienia CO na 
stępuje: 

1] Wyznajemy zasadę, że społeczeństwo pol- 


| 
| 
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ta swych przywódców politycznych nie będzie 
miało odwagi jawnie potępić bojkotu szkoły 
państwowej bez względu na zformy jego ob- 
jawów, dotąd nie może być mowy 0 zaćość- 
uczynieniu prośbie, 

W miejscowych gazetach po skich z stała 
ogłoszona w imieniu wszystkich jawnych pol- 
skich stronnictw politycznych odezwa, potę- 
piająca bojkot >w jakiejkolwiek bądź formie 
lub dziedzinie«. 

Witając ten akt wybitny, jako niezbity do- 
wód tryumfu trzeźwej myśli politycznej społe- 
czeństwa polskiego nad resztkami gasnącej wia- 
ry w samowolę, jednocześnie przypuszczam, 
że od dnia wczorajszego młodzież, pragnąca 
uczyć się w szkole państwowej pozyskała no- 
wą rękojmię swojej fizycznej i duchoweq nie- 
tykalności, daleko trwalszą, aniżeli zarządzenia 
policyjne lub ogólne represje surowe. Tą no- 


skie w działaniu, zmierzającym do zaspokoje- | wą rękojmią będzie obecnie obrona, zaręcze- 


nia swych potrzeb narodowych i rozszerzenia 
swych praw, ao środków niekulturalovch, a 
tymbardziej do gwałtu, w żadnej formie i w 
żadnej dziedzinie, uciekać się nie może. 

2] Zgodnie z wolą ogółu szkoła polska, 
dźwignięta i utrzymywana ofiarmością samego 
społeczeństwa, stroniąc ud wszelkiej polityki, 
ma za zadanie być ogniskiem pracy i nauki, 
służyć ideałom dobra i prawdy i wychowywać 
w miłości do ziemi ojczystej, nie  szczepiąc 
przytym żadnej nienawiści. 

3] W pełnej świadomości, -że taką jest wo- 
la społeczeństwa, że tak rozumieją swoje za- 
danie przewodnicy szkół i takimi zasadami 0- 
żywiona jest ucząca się w nich młodzież--za- 
strzegamy się stanowczo przeciwko składaniu 
na całe społeczeństwo i szkolnictwo polskie 
odpowiedzialncści ża karygodne czyny jednos- 
tek, stojących po za obrębem naszego wpły- 
wu, działających wbrew zasadom i poglądom 
ogółu polskiego i z wyraźną jego szkodą. 

Warszawa, 1 listopada 1908 r. 

[podpisano]: 

Zygmunt Balicki, Stanisław Bukowiecki, Fran- 
ciszek Nowodwcrski. 

Henryk Dembiński, Stanisław hr. 
ski, Aatoni Doniniirski. 

Józef Jabłoński, Wincenty Lemański, Wac- 
ław Łypacewicz. 

Rząd skorzystał z nadarzającej się sposob- 
ności wyjścia z tej sprawy i natychmiast og- 
łosił otwarcie zamkniętych szkół, motywując 
to tym, że polskie społeczeństwo już potępiło 
bojkot szkoły rosyjskiej, Oczywiście tłamacze- 
pie rządu jest dosyć naciągane.  Przytoczona 
odezwa bynajmniej nie potępia bojkotu szkoły 
rosyjskiej, ale jedynie gwalty- poszczególasch 
jednostek, ale rząd musiał i nią się zadowol- 
nić, gdyż i tak zagalopował się za daleko. 
Przytaczamy poniżej odezwą rządową w tej 
sprawie: 

„Dn. 27 października zwróciłem się do spo- 
łeczeństwa polskiego z wezwaniem, aby oddzia- 
łało na przerwanie wzmagającego się bojkotu 
miejscowej szkoły rosyjskiej. Jakby w odpowie- 
dzi na to, pewne pisma polskie tego samego 
wieczora, inne zaś później oświadczyły, że 
społeczeństwo nie może zapobiedz złemu, że 
jest bezsilne i znajduje się w położeniu bez 
wyjścia. \ 

Widząc w tym oświadczeniu pożałowania 
godny takt uchylenia się od pożądanego w in- 
teresie samego społeczeństwa oddziaływania, 
zmuszony byłem uciec się do ostatecznych 
środków represji administracyjnej, fw której j 
możliwość część społeczeństwa widocznie nie 
wierzyła jeszcze nawet po odczytaniu mojej 
odezwy. Zaraz dnia następnego 16 szkół śre- 
dnich w Warszawie zostało zamkniętych. 

Dn: 29 października jednej z deputacji pol- 
skich, która stawiła się u mnie z prośbą o 
jaknajspieszniejsze otwarcie szkół, poleciłem od- 
powiedzieć, że dopóki społeczeństwo przez us 


Łubień - 
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chodami, wtórzyła wszystkim pieśniom a na- j 
wet pobudce »Na_ barykady» Choć najbardziej 
poruszyła - ją » Warszawianka, z którą tłum 
wkroczył na Plac Teatralny. Już tam otaczano 
ratusz, domagając się wypuszczenia na wolność 
więźniów. I rzeczywiście, co jakie dziesięć mi- 
nut otwierała się brama, więźniowie wycho- | 
dzili grupami a tlamy witały ich wybuchami, 
radości. Jeszcze czekano długo, bo ktoś krzy- | 
knął, że nie wypuszczono wszystkich. Wtedy 
przed bramę wyszedł jakiś dygnitarz i oświad- 
czył, że dziś reszta wypuszczona być nie mo- 
że, gdyż nie obejmuje jej amnestja. „Precz z 
amnestją", zawrzały tłumy, «sami sobie daje- 
my  amnestjąc. Coraz groźniejszy wark szedł 
po tłumach. »Precz z rządem«, wołano >wy- i 
sadzić bramę ratuszową!« Niewiadomo, skąd | 
i jakiem sposobem, rozwinął się nagle łańcuch | 
żołnierzy  »Rozchodzić się, panowie> wolali | 
dość jeszcze grzecznie oficerowie policyjni. A-| 
le ścisk około bramy ratuszowej stawał się co 
raz większy. Właśnie od Senatorskiej napły- 
wał nowy pochód z pieśnią rewolucyjną. Pa- 
ni Białobrzeska, trzymając Henryczka silnie 
pod pachę, cofnęła się nieco w stronę Gma- 
chu Teatralnego. Stał tam w pogotowiu vd- 
dział buzarów. Oficer, piękny mężczyzna, okiem 
mustrował. szeregi, potem wyjechał przed front 
i bacznie nasłuchiwał. Gdzieś, jakby z okna 
ratuszowego, rozległ sie krótki sygnał trąbki. 
Wtedy oficer zdjął czapkę, pckłonił się tlu- | 
mom: »Pozdrawlaju was z konstitucjej«. >Hu- 
rrac odpowiedziały tłumy. Oficer zaś oda] 
z powrotem czapkę, dobył szabli, zakomende- | 
rował: »Bieje — i nagle ów mur konnicy 
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nie samego społeczeństwa. 

Wobec takiego obrotu rzeczy już dzisiaj 
wydałem rozporządzenie w sprawie otwarcia 
wszystkich zamkniętych w Warszawie uczelni 
polskich. 

Warszawa. d. 3. listopada 1908 r. 


Generał-gubernator warszawski, generał ad- 
jutant Skalon. 
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TY PA POLITYCY. 


Niebywałą oddawna sensację w Europie, a 
i na całym świecie wywołało ogłoszenie przez 
angielską gazetę >Daily Telegraph:  interwie- 
wu cesarza Wilhelma. 

Jak wiadomo, Wilhelm cierpi na manię wie 
lomówstwa. Przy wszelkich okazjach, a częs- 


to i bez żadnej okazji lubi on popisywać się 


swoim krasomówstwem. O ile mowy cesarskie 
dotykały kwestji polityki wewnętrznej, wzbu- 
dzały one zawsze wielką wesołość.. w Świecie, 
a lojalni niemcy łatwo przebaczali swemu mo- 
narsze wiele bredni, jakie wygłaszał. 

Lecz ostatnie wynurzenia niepowściągliwego 
monarchy były o tyle skandaliczne i tyczyły 
się tak drażliwych kwestji, że wywołały wszech- 
światowy skandal, a skutki ich są wprost prze- 
ciwne tym, jakich od nich oczekiwał ich do- 
wcipny autor. Chodziło mu nie mniej ni wię- 
cej tylko o to, żeby rozerwać przymierze mię- 
dzy Anglją, Francją i Rosją, przyczym nie 
zawahał się on wyjawić treści poufnych donie- 
sień, jakie czyniły rządowi niemieckiemu Ro- 
sja i Francja w sprawie wojny  boersko-au- 
gielskiej. Według słów Wilhelma. w czasie 
tej wojny niemcy zawsze stali po stro- 
nie Angli i kiedy Francja i Rosja po- 
ufnie zwróciła się do niego z propozycją wzię- 
cia w tej sprawie udziału, on stanowczo od- 
mowił, nie chcąc przeszkadzać Anglji w osią- 
gnięciu możliwie największych korzyści. 

Dbałość Wilhelma o interesy Anglji była 
tak wielka, że uawet opracował on osobiście 
plan kampanji przeciw boerom, który przesłał 
królowej Wiktocji i kierując się tym planom 
anglicy zwyciężyli boerów. 

rancja i Rosja, oburzone temi wynurzenia- 
mi, zarzuciły cesarzowi fałsz, a Anglja stano- 
wczo zaprzeczyła, aby cokolwiek jej było wia- 
domo o wojennym planie Wilhelma. Ogólnie 
opinja państw europejskich doszła do tego 
przekonania, że niemożliwym jest prowadzić 
jakiekolwiek układy polityczne z państwem, 
które nie umie uszanować tradycji dyploma- 
tyczaych i wyjawia treść poufuych międzyna- 


ee: dokumentów, oraz prowadzi ;polity- 


drgnął, zadudnił bruk i jak grom spadło to naj 


nieprzygotowane tłumy, siekąc, tratując" bodąe 
końmi ruchliwe morze ludu, które napełniło 
się jękami, krzykami, ustępowało, gniotło się, 
w panieznym strachu uciekając na wszystkie 
strony. Pani Białobrzeska ujrzała tylko nad so- 
bą leb koński, ciepłe zianie potwornego pyska, 
uniesioną szablę, posłyszała świst i okropne 
mlaśnięcie. — ale cios nie w nią ugodził. Ru- 
nął ua twarz Henryczek, pociągając za sobą 
matkę. Fala bijąca seciaami młotów kopýt 
końskich, przegrzmiała nad nimi, zapanowały 
okropne ciemności po gaszonych latarniach, 
piekło wrzawy, jaku, strzelaniny i młocki sie- 
cznej barzyło się dokuła, a matka, tamując 
rękami krew buchającą z okropnej rany, któ- 
ra na oścież otworzyła czaszkę i pierś jej sy- 
na, suchym jak kość głosem charezała: »O- 
statniego. zbóje, zabili!« 


am ui ame abi, zai om maa im | day mu 


Matko! W rewolucji zaciera się nieublaga- 
na linja demarkacyjna pomiędzy żywymi a po- 
ległymi. Oni wszyscy razem stanowią — jedną 
walczącą społeczność! 
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Grób nad morzem. 


Nad brzegiem morza samotny grób 
Od wieków drzemie ua skale: 
O granit bijąc u jego: stóp, 


RAZYLJI 


|se obłudy, gdyż w ciązu wojny Boersko An- 
| gięlskiej, Niemcy weale nie dwuznacznie i ot- 
|warcie pepierali Boerów, a nawet zachęcali 
lich do prowadzenia wojny nadzieją pomocy, 
Ja teraz Wilhelm przyznaje się do tego, że w 
tymże czasie opracował on plan wojenny dla 
anglikó w. 

Sżtuczka się nie udała. Przymierze Francus- 
ko- Angielsko Kosyjskie po tych niefertunych wy- 
nurzeniach jeszcze więcej zacieśniło sią. Lecz 
jeżeli opinja Europy została tym interwiewem 
ogromnie wzburzona, to wrzenie w Niemczech. 
doszło do olbrzymich rozmiarów. Niemcy na- 
koniec mogli naocznie przekonać się, że ich 
monarcha jest pospolitym gadułą i że tak po- 
kierował nawą państwową, że obecnie Niem- 
cy są zupełnie odosobnione w polityce Dnia 
10 Listopada odbyło się nadzwyczaj burzliwe 
posiedzenie parlamentu w sprawie cesarskie - 
go interwiewu. Kanclerz Biilow próbował sta- 
nąć w obronie cesarza, lecz obrona była tak 
bladą, że nie zdołała odeprzeć zarzutów, jakie 
wszystkie bez wyjątku stronnictwa czyniły ce- 
sarzowi. Wszystkie stroncictwa uznały za ko- 
nieczne, aby cesarz na przyszłość był nieco 
powściągliwszym w mowach, a kanclerz Bü- 
low uroczyście przyrzekł, że postanowił sobie 
„oddziaływać na cesarza, ażeby na przyszłość 
iw rozmowach prywatnych zachowywał po- 
wściągliwość bezwzględnie potrzebną dla in- 
teresów jednolitości polityki i autorytetu ko- 


rony.“ 

Czy Kanclerz Rzeszy utrzyma się długo w 
roli gawernantki niespokojnego monarchy, przy- 
szłość pokaże. : 


- Od byłego redaktora „Dzwonu Pols- 
kiego“ w São Paulo, otrzymujemy na- 
stępujący list z prośbą o umieszczenie: 


Szanowny Redaktorze! 


Na zasadzie artykułu N. 42 »Polakac< p.t. 
„Opatrzność”, zechciejcie Sz. Redaktorze przy- 
jąć tych parę słów, jakie w myśl solidarności 
i oburzenia przeciw działalności tego towarzy- 
stwa poczytuję sobie za obowiązek skreślić. 

Nie wnikam w pochodzenie tej bezkzytycz- 
nej sympatji do naszego Stanu, a wrogiego 
usposobienia do Parany, mogę zaznaczyć to 
przeświadczenie, że towarzystwo tu przyczynia 
niemniej szkody stanowi Bão Paulo, jak Para- 
nie. 

Przejaw tej szkodliwej sympatji nie wyraża 
się jedynie w tych charakterystycznych i mon- 
strualnych odezwach, które rozgłaszają, że wa- 
runki życia w naszym Stanie są tak dobre i 
na tyle lepsze niż w Paranie. że tuzin jaj tu 
kosztuje 128000 (co w ścisłej 
ze słów odezwy wynika) ale nadto tow. „Opa- 
traność* używa wszelkich środków i wysiłków, 
aby wychodźcę olśnić i tu go skierować. 

Przybyły tu dotychczas, za pośrednictwem 
„Opatrzności'* element, bynajmniej jednak nie 
odpowiada wymaganiom Stanu. Są to. wszel- 
kiego rodzaju fachowcy, którzy wobec silnej 
konkurencji w Sáv Paulo. znależć pracy w 
swoim fachu nieraz nie mogą i zmuszeni są 
nawet przy wyższych kwalifikacjach udawać 
się na prace przy kolei, albo na fazendy. 

Stosownie jednak do regulaminu, wychodźcy 
ci, pragnąc uzyskać przejazd bezpłatny, poda- 
ją się w Komisarjacie naszege Stanu w Ant- 
werpji za rolników, w tym wypadku będąc 
dobrze i skutecznie przez „Opatrzność“ poin- 
f[ormowan;mi. Pomijając już straty Stanu ła- 
twa sobie wyobrazić krzywdę, jaką ponoszą 
sami wychodźey; niemało notowalem wypad- 
ków przybycia tu ludzi, którzy jechali do Bra- 
zylji, z przeznaczeniem do innego stanu, prag- 
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Burzliwe skarżą się fale. 


Skarzą się wyciem stu wilczych pluc 
U tego grobu na straży, 

A w grobie leży potężny wódz, 
Wiking normandzkich korsarzy: 


Na lotnych nawach, na czele hord, 
Zakutych w zbroje rycerzy, 

Jak lew pustyni, rozsiewa mord, 
U wrażych krążąc wybrzeży. 


Śmigał po falach Normundów tłum, 
Jak orle stado w przestworzu, 
Jęk zwyciężonych i szczęk i szum 
WIókł się za nimi po morzu. 


A gdy wódz z śmiercią zawierał slub, 
Grób kazał kopać samotny, 

Gdzie szumią fale u skałnych stóp, 
Gdzie stada orzeł przelotny. 


A kiedy konał, to patrzył w dal, 
Słuchał jak morska głąb” dysze — 
»Niech łoskot burzy, niech wycie fal 
Wikinga do snu kołysze.. < 


W każdą posępną burzliwą noc 

Ma zmarły rycerz sen krwawy: 
Powraca przeszłość przez dziwną moc, 
Po morzu lotne mkną nawy 


Płynie z rycerstwem za łodzią łódź, 
Szczękają miecze i zbroje — 
>Senny Wikingu, zbudź się ty, zbudź! 


konsekwencji . 


nąc się połączyć ze swemi rodzinami i mająe 
już cel zgóry określony, a przypadkowo wpadł- 
szy w ręce „Opatrzości,* ulegli wpływowi i 
tu wbrew swojej woli przyjechah. Nie znam 
dalszych celów towarzystwa, faktem jest jed- 
nak, że podobna działalność jest ze wszech- 
miar wielce szkodliwą. Tracą wychodźey, tra- 
ci Stan, nadto widoczną się tu już staje nie- 
chęć do Polaków, skutkiem ciągłego oszuki- 
nz w Komisarjacie, o jakim  wspomnia 
em. 

Kilkakrotnie już pism» w Polsce powstawa- 
ły przeciwko  aieprawdzwości informacji 
„Opatrzności*; nie pohamowało to jednak 
przywódców tej instytucji. Występując pod po- 
krywką filantropji, Two. dalej idzie fałszywą 
drogą; bez widocznego celu, bez potrzeby, nie 
upoważnione i proszone przez nikogo, nama- 
iwiając wszelkiego rodzaju ludzi, aby czasami 
"do Parany nie jechali, natomiast zawsze obie- 
rali stan São Paulo. Instytucji opiekującej się 
wychodźtwem informującej sumiennie i bez- 
stronnie o wartości terenów k»lonizac: jnych 
uczuwa się brak wielki; istniejąca „„Opatrz- 
ność nietylko nie czyni zadość interesom na- 
szego narodu, ale rujnuje to, co my budować 
pragniemy. 

Niechże więc opinja publiczna, a szczegól- 
niej gorący protest tych którzy za pośrednic- 
twem „Opatrzności“ w błąd zostali wprowa- 
dzeni, stanie się dla nich wyrokiem. 

Sao Paulo. Tadeusz Czarniecki. 

P. S. Dla potwierdzenia prawdziwości ma- 
ich słów, powołuję (się na świadectwo przy- 
byłych tu wychodźców i zebrane kumenta, 
jakie w razie potrzeby mogę przedstawić. 


Kr onika zag raniezna. 


TURCJA. 

Rozruchy w wojsku. Z powodu wydanego 
pięciu bataljonom 1 i 2 dywizji, ktore tworzy- 
ły załogę w Yildiz Kioskn, rozkazu wyrusze- 
nia do Dżeddach, jedna kompania zbuntowa- 
łą się. Żołnierze jej w pełnym rysztunku 
opuścili koszary i oświadczyli, iż albo 
pójdą do domu, albo posłuszni będą 
[rozkazowi tylko wówczas, jeśli cała druga dy- 
„wizja zostenie przeniesiona. Celem poskromie - 
nia zbuntowanych żołnierzy, pułk strzelców, 
ktory przybył z Salonik, otrzymał rozkaz, aby 
z muzyką wyruszył na ćwiczenia, w rzeczywi- 
stości zaś dano mu polecenie, aby otoczył zbun- 
towaną kompanię. Podczas tego, gdy strzelcy 
otaczali kompanię, dała ona do nich og nia 
Strzelcy odpowiedzieli również ogniem. Padło 
około 1000 strzałów. 9 żołnierzy jast zabitych, 
7 ranionych. Kompania poddała się, poczem 
ją rozbrojono i uwięziono. Wypadek ten jest 
sensacyjny i niepokojący. Sensacyjne przelsta - 
wienie tego wypadku przez prasę i wiadomo- 
ści o większych stratach nie squzasadnione. Wy- 
padek ten jest przecież charakterystyczny, bo 
można oczekiwać więcej podobnych zajść, je- 
śli zamiar usunięcia większej części garnizonu 
tutejszego będzie nadal utrzymany. 

Konstantynopol. Naczelnicy plemion albańs- 
kich ogłosili ostrzeżenie, że w razie poczy- 
nienia jakichkolwiek ustępstw na rzecz Serbji 
lub Czarnogórza, Albańczycy powstaną prze- 
ciwko Turcji. r 

SERBJA 

Jak donosi serbskie biuro prasowe, wieczo- 
rem d 2 listopada wojsko skutkiem alarmu 
zajęło pozycię po za miastem nad granicą au- 
stryjacką. Wywołało to wśród mieszkańców 
przez całą noe silne wzburzenie. Z tego powo- 


Prowadź nas, wodzu, na-boje!« 


Lecz zmarły Wiking nie wstanie już, 
Rycerskiej pełen odwagi... 
O bohaterze bitew i burz 
Ponure gwarzą dziś sagi. 


w samotnym grobie śpi wodza trup, 
Nad brzegiem morza, na skale: 
O granit bijąc, u *ego stóp 
Burzliwe skarżą się fale. 
Or-ot 
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Kochajmy, a o wzajemności wątpić nigdy 
nie będziemy w stanie. Nietroszczmy się o nie- 
powrócone wczora ani O nieodgadnione jutro, 
używajmy obecnej chwili, czyniąc sami wedle 
wiary mocnej, nadziei pewiel, miłości dosko- 
nalej, to, czegośmy sobie najbardziej życzyli 
od bliżnich i oblubieńców swoich. 

Tomasz Zan 


x 


* * 


Prawda, jak była. takjest nagą. Za to kłam- 
stwo ubiera się w coraz to gustowniejsze stro 
je, abv tem życzliwszem cieszyć się przyjęciem 
przez ludzi. 


* * 


Każda odpowiedź rodzi nowe zapytania, 
każde rozwiązanie zagadki — nowe zagadki. 


Wr. SC 


POLAK W ERAZYLJI 
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} 
du rząl wydał komunikat obwieszczający. że | 
wzburzenie,”panujące wieczorem dn. 2. b` m. 
wywołane zostało skutkiem niepokojących de- | 
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pesz korespondentów "zagranicznych; 
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podawali pogłoskę o niespodziewanym ną- A 5s AE z 

padzie Austrji na Serbję. Ponieważ Ser- Kosztuje 8 milrejsów rocznie. » 

rja pod każdym >° względem zachowuje się a | OWE 7 a E SE 
poprawnie, przeto takie pogłoski mogły wy- Prenumeratorzy „Polaka w Brazylji,* którzy opłacą całoroczną  prenume* 


wołać tylko krótkotrwały. niepokój. Nagłe wpro- 

wadzenie wojska na pozycje, dokonane zosta- 

ło jako środek ostrożności wskutek alarmu. 
BULGĄRIJA . 

Sofja. Potwierdzają się pogłoski o zawarciu 
przymierza turecko-bulgarskiego. Bulgarja po- 
ręczyła nietykalność obszarów państwa Otto- 
mańskiego i zobowiązała się do wypłacenia 
Turcji odszkodowania za część kolei wschod- 


rjański, albo Katolik do wyboru. 
„ Wszyscy prenumeratorzy „Polaka 


Polak w Brazylji” 


irate z góry, przed pierwszym Lutego 1999 roku, otrzymają bezpłatnie 


a T R T W WET a i 


£ 


w Brazylji“ otrzymają piękny kalendarz 


o S 


kalendarz Ma- 
r iti T 


niej i Rumelję wschodnią. Wysokość sumy, 


która ma być wypłacona tytułem odszkodo- 
wania, jest dotychczas nieznana.  Dyplo- 
macja bulgarska dokłada starań, aby wy- 
jednać u W. Porty pewns ustępstwa naro- 


dowe dla Bulgarów macedońskich. Rokowania 
w tej sprawie są w toku i dotychczas mają 


przebieg pomyślny. 
SOVWZ S82 NBY 
A 


Korespondencja. 
W SPRAWIE ROBOT PORTOWYCH W RIO 
GRANDE. 

Terggramy"z"Rio*deJaneirorozniosty px 
całej Brazylji wiadomość o ostateczaym ukon. 
styuowaniu się przedsiębiorstwa,zktóre w myśl 
kontraktu podpisancgo już przeszło dwa lata 
temu przez półnoeno-amerykańskiego inżynie- 
ra Lawrence Cortheli z rządem federalnym 
ma rozpocząć roboty około. poglębionia kana- 
łu (barra) prowadzącego od oceanu do przy- 
stani Rio Grande i około budowy samego por: 
tu. Prace te obliczone są na sumę około 130 
miłjonów milrejsów, a trwać będą od 3 do 4 
lat. i 

Natychmiast po podp 
niera Corthell, rozwinął 
tację w celu otrzym 
tału do tych robót. ) ad je 
raz wtedy nastąpił wielki kryzys finans 
tak w Północnej Ameryce, jak i w Angjli, prze- 
to zabiegi p. Corthell żadnego tam nie od- 
niosły skutku i cala sprawa blizką sią zda- 
wała upadku. Dopiero kilka miesięcy temu p. 
Corthetl udało sią zainteresować, sfery finanso- 
we we Francji do swego przedsięwzięcia, a 
głównie dom handlo*v  Fourgerclle i C-a w 
Paryżu. zg ryłożyć odpo- 
wiedni kapitał, ale pod warunkiem, że przed- 
siębiorstwo. powierzone - zostanie . inżynierom 
francuskim, Po długich bardzo pertraktacjach, 
stanęło wreszcie na lm, że wszystkie roboty 


ż wyjątkiem robót brukarskich i para innych. 


drobnych, wzięło na siebie w antrepryzę (em- 
pleita) przedsiębiorstwe. inżynierskie Daylć i 
Pilé w Crosne we Francji. Odpowiedni "kon? 


wy 


«;) > „ osnutą na tle wypadków popowstaniowych « p 
Powieść ta pojawia się pierwszy raz w. truku, pierwszy jej (nakłac w 


Warszawie został skonfiskowany. 
Powieść ta wychodzić będzie w a 
prenumeratorów będzie: sobie mógł zło 


` Każdy, kto pizysporzy nam JEDNEGO prenumeratora, 


rkuszach oddzielnych, tak, że każdy z 
żyć po zakończeniu wydawnictwa książkę, 


runku książkę wartości MILA, którą sobie sam wybierze w naszym katalogu. 


Każdy, kto przysporzy nam DWÓ 


CH prenumeratorów, 


otrzyma w poda- |ciech 


zef Majewski 1$. Wincenty Morawski 2$. 
Antoni Miarczyński 1$. Jan Klidzia 1g. 
Stanisław Jarzyński 1$. Antoni Jarzyń- 


|ski-600 rs. -Sianisław Jarzyński (syn) 1$. 


Sylwester Klimkowski 1$. Józef Matu- 
siak 1$._. 

D Razem z listy N 
_ Lista N: 217. Zbierający p. Aleksan- 
er Puchalski. Ofiarowali: p, p. Aleksan- 
der Puchalski 1$. Jaljan Antoni Sieczkow= 


218. 20$.100 rs. 


T jenny. ” 21/7! A Pe y= «+ iski 1$. Jan Jabłoński 1$. Adam Weso- 
3 iw fókn=LuG9 „wszyscy prenumeratorzy Otrzymają nadzwyczaj „ciekawą hi- = 2 
storyczną powieść Bolesławity (Ignacego Kraszewskiego) p. t. 


Emisarjusz 


«ły 500 rs. Józef Brzozowski 1$ Stani- 


sław Pokorski 1$. Konst. Podlasiński 1$ 
Andrzej Specjalski 1$. Jan Skiba 1$. Jó- 
zef Mroczkowski 500 rs. Stanisław Ko- 
walski 1$. Mikołaj Kujawski 500 rs. Mał- 
gorzata Żrupska 500 rs. Michał Jani- 
szewski 500 rs. Razem z listy N. 207 118 
i 500 rs. 

Lista N. 101. Zbierający p. Franciszek 
Materko. Ofiarowali: p. p. Franciszek Ma- 
terko 5$. Władysław Cychaer 2$. Woj- 
Kubiak 4$. Piotr Zenderski 4$. 
Zacharjasz Materko 500 rs. Szymon Pła- 


otrzyma w pods- |czek 4$, Bolesław Rozwadowski 500 rs. 


ruku nadzwyczaj zajmująca powieść p. t.,,Porugzymy z posad ziemię“, w czte-| Antoni Zoner 1$. Jan Eksler 18. Alek- 


rech tom: 


„«której cena katalogowa jest 25800, —albo Biblję csłkowitą, duży 


tom o 1132 stronnicach, zawierającą Stary i Nowy Testament, psalmy, pro- 


roctwa, apokalypsis i t. d. oprawny w 
Wszysey=nowi prenumeratorzy. ~k? 


płótno. 
oluka.w Brazylji“ mogą otrzymać po 


zniżonej cenie prześliczną powieść Henryka Sienkiewicza w sześciu tomach 


Prenumeratorom „Polaka w Brazylji powieść tę wysyłać b 


desłaniem tylko 2$000; cena katalogow 


TE 
BE] ; A ; 
“barze, więc skoro tylko ruszą, 
HB 3 300, napewno 

ów się znajdzie. W doda- 
tku życie tutaj, a szczególniej -mieszkania, w 
ostatnich czasach niezmiernie podrożały i kto- 
by cheia} do Rio Grande zjechać, może się 
narazić na dwu lub trzymiesięczne j 
roboty o głodzie, 

Wreszcie jeszczże jedna ważna uwaga; oto 
roboty przy owej barze wcale tak nadzwyczaj- 
nie płatne nie będą, bo francuzi chcą zaro- 
bić, a Cortheł ze swej strony też, więć na- 
pewno nikogo miodem smarować nie będą. 
Gdy roboty: będą miały ruszyć już napew- 


a 


no i na dobrej wówczas ;znów publicznie to 


ogłoszę, a tymczasem radzę nie śpieszyć się 


z wyjazdem nikomu. Ponieważ wreszcie spra- 
wę tę dość szczegółowo opisałem i jeszcze o| 


niej pisać będę, upraszam też Szan. Rodaków 
aby byli'łaskawi nie zasypywać mię listami ze 


trakt zawarty został pomiędzy | Corthell wszystkich kątów Brazylji z prośbami o infor- 
i Fourgerole z jednej strony, a owymi inŻY=: macje, bo ani czasu wolnego nie posiadam 


nierami z drugiej dopiero przed niespełna pię- 
cioma miesiącami. Reprezentantem głównym 
antrepreuerów jest p. Henryk Barres z p. Hau- 
sser jako zastępcą. Prócz tych dwóch głów- 
nych inżynierów, którzy Przed dwoma tygod- 
niami już, tuzjęchali, są Już na miejscu inży- 
pierowie ef techniczny i Berthier -—— 
szef robót p bianiu i pozatym zjecha- 
ło sześciu rozmaitych majstrów, a w tych 
dniach spodziewamy SIĘ jeszcze siedmiu innych. 
Razem tedy z P zjedzie zaledwie 17 czy 
18 inżynierów. majstrów, a Cała reszta sił 
roboczych zrekrutowaną będzie w "miejscu. 
Co do tego ostatniego punktu właśnie po- 
trzebne są pewne wyjaśnienia. Aby słowa mo- 
je wiarę znalazły, muszę Zaznaczyć, że of 
miesiąca już pracuję W głównym biurze jako 
tłómacz całej korespondencji, która naturalnie 
jest francuska, dla brazylijskiego rządu na 
portugalski język i że, co za tym idzie, naj- 
zupelniej w całą sprawę wtajemniczony jestem. 
Wreszcie, jedynie po to, aby módz jaknajwię- 
cej polaków do roboty wkręcić, poszedłem do 
p. Barres i prosiłem go 0 dokładne. informa- 
cje. Był na tyle grzeczavm, że  najszczegóło- 
wiej na wszystkie moje pytania odpowiadał, 
a cum z ust jego usłyszał, to tutaj powtarzam. 
Otóż  przedewszystkiem roboty nie ruszą 
wcześniej, jak około Nowego Roku, ale wcale 
nie całą siłą, gdyż 3 powodu późnego za- 
warcia kontrakłau, o czym wyżej wspomnialem 
bardzo mało zamówionych maszyn i innego 
materjału na ten termin będzie gotowych. Na 
początek zatyn robót nie będą potrzebowali 
więcej, jak około 250 do 800 ludzi, a taką 
liczbę Z łatwością znaleźć można na miejscu, 
bez uciekania się do sprowadzania z dalszych 
stron. Dopiero ża jakie 5 miesięcy, a może i 
później, gdy pacejdzie cały materjał, potrzeba 
będzie większej ilości robotnika, ale nigdy tak 
wielu, jak tu o tym plotki chodziły, bo naj- 
wyżej od 1500 ,do 1800. Maszyny dzisiaj 
pracę ludzką znakomicie zastępują, a tu wszy- 
stko będzie szło maszynami, specjalnie na ten 
cel. sprowadzonymi, 


l: 


darmo przyjmowść nie chces ~ 

Na zakończen 
kompaaja potrzebować będzie ogromnej ilości 
drzewa budulcowego, a szczególniej. podkła- 
dów [travessa] do kolei żelaznej, którą budo- 
wać mają z Monte Bonito do R. Grande, a i 
w Rio Grande na przestrzeni około 5 kilo- 
metrów. Otóż może kto z p. p. kapitalistów 
Polakow; podjąłby się dostawy tych . po tkła- 
dów $ 


na sr też poczta listów moich 


Ponieważ czas mi nie pozwala pisać do 
każdej z gazet kurytybskich zoscbna, upra- 
szam zatym Szan. Redakcje innych pism pol- 
skich o łaskąwe powtórzenie niniejszego, 


Rio Grande 1 Grudnia 1908 r. 
W itold Białynia Kowerski. 
SOVS TEE Z ESTC 
OD REDAKCJI. Z powodu zepsucia 
się maszyny, przy niniejszym numerze 


dajemy tylko połowę « dodatku powieś- 
ciowego. 


PRZYJACIÓŁ SWOICH PROSIMY O ROZPOWSZE 


czekanie 


zdradzę jeden sekret: oto 


SDW 
i „będziemy za na- 

a dla ię "| pozostaje 45500. 
W „P r KAS 

iA IA 


tig? 


Z IJUHY. Na kolonji Jjuhy w stanie 
Rio Grande do, Sul widoki na urodzaj 


są dobre, o szarań otychczas w tam- 
tejszej okolicy nie ma żadnych wieści. 
-Nowo budująca się kolej z Cruz Al- 
to: do Ijuhy: K Nikkie zostanie 
wykończoną w Maju przyszłego roku. 
Również dowia ujemy się o paru nie- 
szczęśliwych wypadkach na tamtejszej 
kolonji, a mianowicie: Stanisław Grabow- 
SXi poa zabity”przez'kenie; Szczepan 
|Grzechaciński RZA nożem, 


więcej szczeg nie posiadamy. = 

PIENIĄDZE. Po 1 Stycznia 1909 r: 
tracą „na wartości następujące pieniądze. 
5 milówki 8 i19 estampy, 10$8i9 
estampy, 20$. i 50$, robione w Anglji. 

Zostało odłożone do 31 Marca 1909 
roku wycofanie z obiegu następujących 
pieniędzy: 5$, 10, estampy, 200$ 10 
estampy 100g 200% i 500$ robionych 
w Anglji. SOY 

W. każdą środę do południa w tutej- 
szej „Delegacji Fiscal“ mieniają na sre- 
bro następ. banknoty: 1$ 6, 7 18 e- 
stąmpy, i 1$ i 2ġ robione w Angliji. 


T-WO SZK. LUDOWEJ W BRĄZYTJI. 


W dalszym ciągu otrzymano następu- 
jące składki: Lista N 263. Zbierający p. 
Piotr Niedek. Ofiarowali: p. p. Piotr Nie- 
dek 28. Ludwik Niedek 1$. Ewa Nie- 
dek 500 rs. Józef Wesołowski 1$. Ka- 
zimierz Mentyk 1$. Józef Motek 2$. An- 
toni Różański 1$. Agnieszka Różańska 15 
Stanisław Czerwiński 1$. Antoni Piwo- 
warski. 500 rs. Piotr Leszczuk 15. Ste- 
fan Woszczuk 500 rs. Michał Pogorzel- 
tski 15. Bazyli Dacki 500 rs. Ferdynand 


asem ŚOW 50) rs. Henryk Malinowski 


PY WA mo 

RA Bb. 
WYBORY. Dnia 7 b. m. odbyły się 
wybory na wice-prezydenta stanu. Gło- 
wanie odbywało się tylko na jednego 


myY. 
434, 


kandydata partji rządowej dr. Affonso. 


Alves Camargo, gdyż oppozycja po cof- 


nięciu się pułkownika Villela, kandyda- 


ta swego nie wystawiła. 


SZARAŃCZA. Z Rió Negro otrzymu-- 
jemy smutne wieści o szarańczy mło-|7% 


500 rs. Władysław Sierpiński 1$. Teo- 
dor Leszczuk 1%. Pedro Fernandes 15. 
Władysław Borowski 1$. Ignac Borow- 
ski 500 rs. Józef Borowski 500 rs Au- 
gust Mentyk 500 rs. Franciszek Mentyk 
1$. Wiktorja S$łomcińska 18. Ignacy Men- 
tyk 15. Marjanna Dusieńska 500 rs. Ka- 
zimierz Karpiński 500 rs. Kużawski 2$. 
Wasili Liaba 1$. © « 

Pazera 27$500 rs. 
| Lista N. 69. Zbierający p. Jan Kry- 
gierowicz ofiarowali: p. Jan Krygierowicz 


pa 


|| 


| "Lista N 218. Zbierający p! Władysław 


: Nowicki 100rs. Jan Błaszkiewicz 


sprzedania 


sander Fritsche 4$. Jan Paliński 2$ 
Wincenty Bednarski 1$. Roman Bednar- 
ski 500 rs. Franciszek Rajeski 1$. Ry- 
szard Eksler 1$, Razem z listy N. 101. 
31$ BbUv.rs. 

Lista N 26. Zbierający p. August Bo- 


r 4jprowski. Ofiarowali p. p. Franciszek Ce- 


iński 100 rs. Aleksander Celiński 200rs. 


100rs. Franciszek Rutecki 200rs. Kazi- 
mierz Zieliński 200 s. Na zabawie w 


' |domu p. Bobrowskiego zebrano 3%. Au- 


gust Bobrowski 1$. Salkowa 500 
Razem z listy N.26 5$400 rs. 

Lista N. 24 Zbierający p. Jan Uwcza- 
rzak. Ofiarowali p. p. Antoni Jankowski 
1$. Wincenty Karpiński 1$, Kasper Kar- 
piński 1$, Wawrzyniec Zieleński 1$, Wła- 
dysław Zagański 18, Karol Boimel 1$, 
Jan Owczarzak 1$, Marjan Owczarzak 
500rs, Bolesław Owczarzak 500rs. Wła- 
dysław Owczarzak 500rs, Stefan Zagań- 
ski 500rs, Feliks Zagański 500rs, Jó- 
zef Jankowski 500 rs.e Stanisław Jan- 
kowski 500" rs. Stanisttw  Zagański 
500 rs. Razem z listy N 24, 11$. 


IS. 


. "Lista N 88. Zbierający "p. Marcin Da- 


lecki. Ofiarowali p.p. Stanisław Wojcie- 
chowski 18. iMarcin Dalecki 5$. i Wła- 
dysław Tułecki 1$. Razem z listy N. 88 7$. 
Wszystkim panom zbierającym i ofia- 
rodawcom składamy serdeczne podzię- 

kowanie. 
Zarząd. * 


Ogłoszenia. 


Za dział ten Redakeja nie odpowiada., 


Dnia 1 Stycznia 1909- roku, odbędzie się 
‘Walne zebranie wszyst członków T-wa 
„Związek“ na Ipirandze, celem obrania no- 
wego zarządu, r 
Sekretarz: Szczepan Chybior. 


!! BACZNOŚĆ !! 


Pokoje do wynajęcia po cenach umiarko- 
wanych * 
Obiady, śniadania i kolacje 
polecam Szanownej publiczności, a specjalnie 
P.p. ` przyjezdnym. 
Andrzej Centt 
rua dv Rosario N. 10 Kurytyba 


PONTA GROSSA. , 
Realność pałożona przy ulicy Ronda, skła - 
dająca się z kawałka ziemio 72 metr. frontu 
z dwoma drewnianymi budynkami, studnią i 
ect. zewsząd dobrze ogrodzona jest tanio do 


Bliższych informacji co do. warunków kap- 
na udziela sam właściciel Adalbert Anspach 
Ponta Grossie 


Zaklad krawiecki. 


pasa Jakóba Schmidta w PONTA GRO- 


SIE przy ul. 7 de Setembro. . 


Wykonywa wszelkie roboty w zak- 


obowiązek _ przestrzedzj dej, która wylęgłszy się w rosach w nie- Wóenszyński. * Ofiarowali Anton; TeS krawiectwa wchodzące, ku ogólne- 
się od| zmiernej ilości zagraża wszelkiej roślin- | VIIKUSzYNSKI. Olarowal: p.p. Antonii nu zadowoleniu swojej klijenteli. ~ 
ności. Z tego powodu tamtejsi koloni- Birdzyn 15. Walerja Bednarska t$. Wta- | Posiada na składzie również wielki 
dziej, że zaraz robotę dobrą znajdą, bo srodze! gej wstrzymują się z sadzeniem zbóż na dystaw Wilkuszyński 1$. T:+ odór Mizer- | Bór lokkiówy ii towarów, w wyboro- 
ję zawieść mogą: Ogólnie idą roboty w Kioj sos myczłość «arch kowski 2$, Franciszek Krzymiński 1$ wy okciowyc y boro 
a ię bardzo źle tak w. fabrykach, |79590łb. w..„óbaWie.0 przyszłość swych: MEES E O Ea „© |wych gatunkach, mogących zadowolnić 
Grande obecnie SAPE di kak W ao adzy! PIOŃÓW. Stanislaw": Prais 18. Jóżef - Przyłchow-'vvvhodniejsze gusty. BEC" 
jak i na kolei, a W dodatku. licho bardzo , PRZE”: Leonard "Domaradzki 1$ Piotr najwybredniejsze gusty. PRE. 
są płatne. Mnóstwo ludzi tutejszych już odj | zw Ri 7 M X Ceny nadzwyczaj przystępne. 
dwóch lat wyczekuje, jak kania deszczu, 0- Adamski ig Jan Matusiak- 500 rs Jó- gy guewsi TUGŁGYUGUGYOUGU REGUŁA 


Uważam zą swój 
wszystkich rodaków, aby wstrzymali s 
wyjazdu do Rio Grande już teraz w tej sA 

j 


4 | | | Vr. 5C 


POLAK W ER AZYLŁIJIŁ 


m W W wzw 


a NN c W 


e m a 
ażeby- dzieci , Wasze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe 
ą używajcie znaną na ` całym świecie j 


Maczkę mleczna Nestle 
* * Ani 


Farinha Lactea Nestle 


Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych. 
Wyrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich. ; 
Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsumenci mogli być pewnymi, że produkt jest ZEW sze ŚWIEZY. . 


Do nabycia we wszystkich większych sklepach, 
AGENCEDUAFPARIANY: 


Velo & Matteucci | 
Curityba. ! 


Zawsre powinniście mieć w swym domu. 


Prawdziwy nie podrabiany 


pore 


s > A 
Srodek niezawodny przeciw chorobom żołądka igkiszek. 


febrze, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i wogóle cho- 


= 8 g a = a <> przeciw chorobom zaraźliwym: 
M, za E> O R> BR €* £gBzR „J z. p AA, AR 0 robom gorączkowym. 


Semenn 


BANA A O E O E A > a a a S A A 6 ORG ATIT WO A 


Do 
Koninklijke Hollandsche Lloyd ej iS 
c SRE i J şi - = _ œ fs A 
LLOYD KRÓLEWSKI HOLENDERSKI AGE ~ prze daj © i 
Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subwenejonowane przez > Naczynia kuchenne = 
rząd holenderski. Maszyny do szycia Y £ 
Statki, odchodząc Europy: Low Ę 
atki, odchodzące do Europy EEEE PEA 3$ 
Amstelland -- 26 Stycznia Materje Ą 


Narzędzia rolnicze 


Za: 1 p... 3 Lut 2 
aanland 2 ulego Meble i t. d. 


Wspaniały statek: holenderski 


a. «a Gd > 
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CL: CO 
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9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie S z 3) "R ; p | g $ 
À a SEIST EST jj Dormi  RazasanciA<yww yy i 
22 ` Grudnia x m 
przez Rio de Janeiro, E H À PE l ERS S 
Leixoes, 3i Ša = pie zie eye; 

Lizbonę, $i Toy ia J ER BB %* CoR m A 

Vigo, aiet, 35. Ul. .Josć. Bonifacio 21. 3 

Dunkierke, ŻE 5 Nabywa skóry, wosk, rogi. i włosień. za 

do Amsterdamu "NE LE At: f A SE TN e 
Na statku tym pasażerowi” 3-ej klasy otrzymują wino dwa razy >i ZZ Z 87 O E S SA EEN E E AFE 


`) 
w 


dziennie: kuchnia portugalska. 


w > 7 a LE Tý poe r 7 ROT = a A 
Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dla pasażerów M: 4d): : D. Ea! Nunia CH e E 
3-ej. klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodą ; cchła- Ż3 w 3 LA "R ZS a 3 Sz ca eF 
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Szczęki ścięły mu się jak u złego psa, suchy | 
nos zaostrzył się sępim dziobem, a, całe ciało zda- 
wało się prężyć w konwulsjach. | 

Przez chwilę w gardle bluzgotał mu charczący 
potok niepowiązanych z sobą dźwięków, będących 
czymś pośrednira między psim skomleniem, a klam- 
caniem wilka, wpijającego kły w tętniące gorącą krwią 
gardło ofiary. 

— Zemstę pragnę wziąść! —wychargotał wresz- 
cie, szarpiąc sobie na piersiach  zakrzywionymi jak 
szpony palcami niebieski jedwabny chałat. 

Oyama myślał o nim w tej chwili, jako poj- 
manej na wędkę rybie, wy strzegał się jednak ; pilnie 
zdradzić się z tą myślą wyrazem oczu. 

Ze smutkiem i współczuciem pokiwał głową. 
O wielki, © najmędrszy z . mądrych, a tak 
obecnie sponiewierany inżynierze Ho! 

-— Zemsty pragnę! —ryczał ochryple 
bluzgając krwawą pianą z Ust. R WATT 

— Dla braci chińczyków serca nasze, otwarte. 
A przez połączenie z nami—otwiera się też pole do 
zemsty 

— Po lo też do was przychodzę. 

Chińczyk raptem zapanował nad sobą, a raczej 
pod wpływem rozgorzałego wewnątrz wielkiego pło- 
imienia nienawiści ściął się Odrazu w twardy „/krze- 
mień. 

Wstał. f 

— Słuchaj, wodzu japoński! — rzekł,, podcho- 
dząc do Oyamy —Tobie się wydaje, że: przezierasz 
mnie na wylot, ale ja ciebie: także przezieram. Dla- 
tego nie potrzebujemy rozsnuwać sobie wzajem tu- 
manu przed oczami. Zgóry tylko muszę cię uprze- 
dzić, że mnie niedoceniasz. Kudzisz mi w oczy, bo 
tak wypada, ale trzymasz się w rezerwie, bo. napra: 
wdę nie jesteś pewien mojej wartości. A jednak... 

Wyprostował się durnie i uderzył się w piersi. 

— Inżynier Ho jest naprawdę wart. tego, aże- 
py przed nim czołem uderzyć. W mocy jego. leży, 
ażeby jutro barwny sztandar Królestwa, W»chodzące- 
go słońca powiewał nad gruzami tej oto twierdzy, 
o której stalowe pancerze sławne wojska japońskie. 
po dwakroć i po trzykroć zęby już sobie połamały. 

Wyciągnął rękę w kierunku widnych. przez, ok- 
no zębatych fortów twierdzy, po. ustach jego, prze- 
winął się uśmiech, podobny do. jadowitej Żmiji. , 

| — W mojej „mocy leży, by wasze i dumre CZo- 
ja pochyliły się niebawem pod stopę zwycięzcy. In- 
żynier Ho nie na darmo patrzał, jakeście cal za Ca: | 
lem wyrastali z nicości w niebo. On zna. waszą ta- 
jemnieę. . 

Oyama cały zamienił si 
ani jednego gestu chińczyka. 

Ho usiadł na dawnym miejscu. 

— Powiedziałem, że na zdobycie tej twierdzy 
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także i to miejsce, na którem my obaj znajdujemy 
się w tej chwili. Wszystkie przewojy elektryczne sku- 
pione są w jednym miejscu, pod osobistym i wyłą- 
cznym dozorem komendanła, i gdyby w tej chwil: 
przyszła mu fantazja, obaj szybciej od piorunu zna- 
leźlibyśmy się na księżycu. 

Zatrzymał sie i spojrzał ną japończyka. Teraz 
na niego przyszła chwila badąć wywołane wraże- 
nie. 

Oyama: mimowoli patrzał ‘ sobie pod nogi. — 
Czuł, jak mimowoli, mimo całej szalonej odwagi, skó- 
ra nieprzyjemnie cierpnie mu ną plecach. 

Ho uśmiechnął się wyniośle, 

Ale on teraz nie uczyni tego, będzie czekał, 
aż wszystkie forty znajdą się już w waszych rękach, 
Lecz później może już nie być w możności uczynić te- 
go; inżynier Ho zna. również miejgce, w którem krzy- 
żują się wszystkie » przewody. Wystarczy jedno ude- 
rzenie. szablą, i wszystkie Śmiercjonośńe miny staną 
się. odrazu, kupami 'nieszkodliwego piasku. Dodi 
Qyama « wstuł'i oparł mu "na rarmiieńiu cięż? 
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dłoń. msi i U (38 l t 
i Watpiszamoże?u= c uśmiechnął się /chificzęk: 
— Ohcesz,: ażebym na dowód wysadził ci garść żółt 
nierzy. pod. niebo? A uprzedzam także, że żudna na, 
świecie moc nie zdoła mnie skłonić 
tej tajemnicy, prócz mojej włisnej woli. * 
ac Oyama potrząsnął przecząco glową. 
— Ani o jedneni, ani teżoe drogiem nie my- 
ślałem, Zbyt: nauczyłem się cenić jnżyniera Ho. Chcia- 
łem cię tylko zapewnić mem marsżałkowskiep: sło- 
wem, że rząd mikada potrafi odpowiednio ocenić tę 
przysługę. Gdzie znajduje: się to miejsce, o którem 
wspominasz? ii 
— Powiedzieć nie wystarczy 
ag OTOZ CANE OCR AGORA 
„ += Rozumiesz, że tó' miejsce strzeżone jest jak 
źrenica oka, Szturmem zdobyć go nie można, bo już 
przedtem. zostanie » wysadzone w powietrze. Ja sam 
w przebraniu mógłbym się przekraść, ale jeden czło- 
wiek nie jest 
boty, do tego potrzeba najmniej dwóch. “= 

m: A, więc, dwóch w przebraniu, ty 1 ja. 

| —Ty, wodzu? Zechciałbyś swoje życie na grę 
losu; postawić? Bo; odważyć się na to przedsięwzię- 
cie, to z góry 
Ja idę, bo chcę wziąć moją zemstę,,, 

— A ja zwycięstwo! — przerwał stanówczo O- 
yama. =; Dziś :w: nocy. I aczynię, co będzie potrze- 
ba, aby całą uwagę: wrogów zwrócić w innym kie- 
runku! Bliżej określony cel naszej wycieczki? 

-m Piąty zachodni: fort „Góra: Wilka”. 

4 — Dobrze, „Góra Wilka* będzie dzisiaj w n 
szych rękach. k | 
Tego dnia, nad wieczorem wszystkie działa ar- 
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w najszczęśliwszym wypadku możecie stracić pięć- |tylerji. japońskiej rozpoczęły tsxą piekielną muzykę, 
dziesiąt tysięcy żołnierza. A ze mną—he, he, — na|jakiej Port Artura jeszcze nie słyszał, =. 


ile wódz japoński Ocenia Życie pięćdziesięciu tysięcy 
swoich ludzi? TERNS tin 

"Oyama patrzał na niego w milczeniu, 
poruszając wargan:i. Spa 


‘Twarz chihczyka stała się odpychająco , zimna, 
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tym jaz będzie rfioja Zemsta. Wy za. moją, pE 
picę, która tnie kosztówała „całego natężenia mojei 
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nierzy. Każda z tych kresek” to loch naj ełniony. ta- 
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ką iłością dynamitu, która wystarczyłaby na. wyrzu- 
cenie w powietrze całej „Złotej Góry?! Tali [och znaj- 


duje się pod każdym fortem w miejscu znanem tyl- 
ki komelidantowi twierdzy, ale znanem także inży- 
nierowi Ho. W taki 
stkie forty, znajdujące się już w waszych rękach, a 


zlekka cuchem. na wschód aż- do: Da 


imo s5_ lalewa siwosnow, ind). : : 
prawę zupełnie jasno. . Daje się, gniem, jak p 


mordu. Ale na miejsce poświaty dnit wystąpiły: wkrót- 


„się nad całąsokelicą ruchoma, 


sposób podminowane są wszy-!: 


„Linia ogniowa rozpoczynała się od połowy pół 
wyspu Kwantung i ciągnęła się nieprzerwanym łań- 
|nego. 10 były pozycje 

artylerji, lycowej. i gigi 
i : A od południa: 0 


HISI gS 

d strony morza, całi zatoka 

śmiertelną <klamrą ruchomych fortów pan: 
torpedowców, kwitnących: czerwonym 0: 

łomienne róże w bukiecie" 19903050 


cerników: Jw 
„„Artylerja rosyjska odpowiadała * 26wsżystkieh 
dział fortecznych i wórskibhia x94 susia pacia [5% 
,  Wschodnia:noe padła szybko: na” pola” watki ; 
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cę upiorne purpurowe blaski *różniećonych w mieście 
pożarów,ona; miejsce: osłon promieni tzuk? 


; Ziemia kolebała się w posadach i zdawała się 
stękać, jakby od dziwnego «bólurktóryrwraz z od- 
głosem każdego , wystrzału wchodził w nią echem, 
raniącem jak. „ostrze, sztyletu, l 
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| I każdy żołnierz pełńy byi tego piekła, Kióre 
się: wokół niego hukiem*i śmiercią srożyło, ono mu 
|zastępowało” myślićw” głowie, czucie w. sercu, i Świa- 
'domość siebie: 0 jA AE ŚĆ u. A 

I każdy przestawał być * człowiekiem sam dla 
siebie, a stawał się tą ślepą drobiną granatu, co 
śmierć w sobie niosła, tym kłębem jak stal napiętych 
muskułów -= bez błasku myśli, a z oszalałymi ner- 
wami, co w jednym i tym samym momencie może 
z równie żywiołową siłą gnać naprzód w dzikiej og- 
wadze, niosąc śmierć i zagładę, jak i rzucić Się z 
dzikim popłochem w ucieczkę. AC 

Około północy czarne nieprzeliczone kolumny 
japońskie poszły do ataku. 

„ Atakowane wzgórza i wszystkie sąsiednie forty 
rosyjskie zakwitły wiankami nieprzerwanego ognia. 

Pociski rżnęły zblizka wprost w miazgę ludzką, 
jak w wodę, i na miazgę kruszyły całe bataliony, 
zbijały je w jedną miękką papę z krwi, błota, star- 
ganych trzewiów i strzępów ciała. 

Na głowy atakujących żwalały się całe góry gra- 
nitu, leciały © belki, karmienie, żelazo. Pod nogami 
Nybuchały im ukryte miny, wywałały kilkunastome- 
trowe jamy i odrazu grzebały w nich całe szeregi 

A oni wydarte- luki napełniali świeżemi ciałami, 
rowy: wypełniali «po brzegi własnymi trupami i pèrli 
naprzód, w 'milezenia, ze” stulonemi nozdrzami, ze 
złowieszczym <świstem duszonych w gardziełach od- 
dechów. ` „BASIGS Fi: wea 

Śmierć nie zdawała się" sprawiać na nich wrd- 
żenia, borvpoza śmiercią * każdema przyświeczł zdala 
promienny brzeg, ustrojany  bladóróżówymi bukieta- 
mi kwitnącej wiśni, daleki brzeg, kędy słońce wscho- 
dziło... 
I to straszliwe milczenie na śmierć lub zwycię- 
stwo idących kolumn, na szeregi rosyjskie sprawia- 


"m 


a |ło' silniejsze wrażenie; niż ogłaszające ryki spiżu, niż 


krwawe błyski pękającąch nad głową granatów. Pa- 
tżali w zdumieniu, i rozgorzałe boje serca odczu- 
wały już z daleka pierwsze chłódne* powiewy skrzy- 
deł, łopocącego gdzieś w powietrzuśniepojętego lęku. 

W tej samej chwili, zdała. od centrum walki, 


od północnej strony, połkradało się między forty 


a potrzeba je wska | twierdzy dwóch ludzi w mundurach rosyjskich piechu- 
dagg | 


rów. 
Cała twierdza, wszystkie jej wzgórza i przesmy- 
ki między poszczególnymi fortami, opasane były łań- 
icuchami gęstych patroli. 
l W. normalnych warunkach mysz nie mogła by- 
ła prześlizgnąć się bez zwrócenia uwagi.ć 
Ale; obecnie wszyscy żołnierze patrolujący du- 
szą i myślą byli tam, skąd ich dolatywa?ł cały zgiełk 
walki —Wszak tam ważyły się w tej chwili losy. A 
kto wie, może już się przeważyły, może powódź 
wzbierająca tam, -za chwilę rozleje się po całej oko- 
licy i zmiecie wszystko, jak słomkę?! 
|od Nie odczuwając w sobie bojowego podniecenia, 
które bezpośrednio przez bój się udziela, patrole od- 
czuwały za to całą grozę morderczego boju, grozę 
potęgowaną *przeż oddalenie i niejeden szczękał zę- 
bami, niejeden obzierał się ze zjeżonym włosem, czy 
po wzgórzach nie kroczy już białe widmo śmierci w 
óczystej ‘szacie. 
l Podkradający się korzystali z każdego rowka, 
zkażdego kamienia, który mógł rzucić na nich trochę 
cienia. Już przebrnęli pierwszy najluźniej spojony 
łańcuch, teraz byli w czarnej czeluści między dwie- 
ma stromymi ścianami dwóch bezpośrednio sąsiadu- 
jących fortów. 

-Na szczytach ścian, jak na zrębie studni, widać 
yło ciemne sylwetki żołnierzy. Ale ci żołnierze, z 
grey jak: żórawie szyjami, lecieli uchem tyl- 
w tamtą jedną stronę, która w tej “chwili buch- 
nęła właśnie jak płomieniem, burzą ` spotęgowanego 
(zgiełku, n£ 
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mgnienie 'oka zacichła jak makiern obsia- 
i nagle znów zahuczała dziką! splątaną wrzawą, 
nad, którą jednak dość wyraziście wybijał się poó-- 
sny do grzmotu okrzyk, wychodzący z wieła ty- 
cy piersi: włoda ob z(u Hel 
| ostrwBenzej! bankajlsztw mie giewsie 3 » 
4, W tym» momencie jeden'ż* wędrówców”” zatrzy” 
ał się i pochyliwszy: główę! * przycisńął dłonie do 2 
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„werkami pękających w powietrzu granatów, i wiss ej jegospostaci -biłoy ja 1 rye kobi; h 
najciemniejsze „zakątki, «i wówczas wydawało się, ZŻep”. Chic jednym: y! 2 ża pareta EE Ad sgiol qi 
nie kawałki żelaza osypūją się z góry, ale że to sa*j' się pewnego ape = osoni gi i 
me sklepienia rozpslonych niebios rozpękają się z| „, inano z neus < "ma, Jur i pe AE 
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| — Czas krótki! - je sw 
| Wrzawa rozlewała się jak powódź nad okolicą, 
króków ich nie mogło być słychać. Pobiegli. 


Ciemna czelaść, w której się znajdowali, ury- 


jorag 
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wała się raptem, jakby noże: vuciā (tem ice *.etrza, niże, poziomu Ścieżki — rozciągający się jak | zwracali na to uwagi. Do wszystkiego można się 
znaleźli się na równej polance, rozświeconej niece gumowy wąż m. cotz dalszą odiegłość krzyk, i wre-; przyzwyczaić! i 
mdłem światłem księżyca. jszcie głuchy łomot padających ciał. | Na Stole przed nimi na srebrnej tacy stała bu- 
Przed nimi, jak ryba z wody. wyskoczyła naraz | Ho jak kot-już się wspinał po stromej ścianie. telczyna, której zapomocą smoły i piasku, nadano 
_ ciemua postać szyldwacha. — Ani sekundy -do-stracetria! Podtr vinan wó-| wszelkie puzary Omszałości. Chleba i mięsa w Por- 
— Kto?! — rozległ się głos, zdławiony w gur- | zu! cie Artura nie było już za wiele, ale takich omsza- 
dle nieopisanym lękiem. j Oyama, jak deskę podstawił ma swą olbrzymią |łvch buielczyn można jeszcze było dostać na osło- 
Szyldwach wyciągnął przed siebie dziwnie nie |dłoń pod nogę, wydźwignął go ponad głowę. dę—kto wie—czy nie ostatnich chwil. Wodzowie się 
zręcznie. karabin, czuć jednak było, że czynił to nie Ho pociągnął palcami po gładkiej ścianie i za-| pokrzepisli. 
dla zastraszenia, lecz, że raczej zastawiał się przed |rechotał z zadowoleniem: Stary komendant kiwal się nawet trochę na fotelu. 
nagłą, niepojętą zjawą. — adest! Po całych nocach czuwał, odpoczynek należał mu 
Czuć było także, że za moment, za sekuadę, Druciane przewody elektryczne na całej prze-|się słusznie. 
ściśnięte spazmem strachu gardło rozewrze mu się |strzeni starannie ukryte głęboko w ziemi, w tem je- Kiwał się i na ustach jego zjawiał się niekie- 
naścieżaj w powtórnym, a głośnym: teraz, jak arma-|dnem jedynem miejscu, ze względu na nalurę poło-| dy promienny uśmiech. Marzył może w tej chwili, 
tni wystrzał, okrzyku. żenia, przechodziły po wierzchu ściany, jak obnażone jak to on zagra przy sposobności na swoim klawi- 
Już to gromowe — kto?! rekri dto "mu się |nerwy. i kordzie, jak tony bryzną pod samo niebo ognistą 
gdzieś w głębi gardła, losy: wojny wisiały w tym mo- Chińczyk wyjął misterny, cienki jak włos, szty-| kurzawą. 
mencie na włosku cieńszym od nici pajęczej... let. —- T-trrach!! 
Lecz marszałek Oyama nie darmo zbierał także; -— Na lewo, wodzu, nieco na lewo! Witthef: spoglądał na niego w milczeniu, pocią- 
w swej ojczyźnie laury w zapasach atlety eznych. Rozległo się smutne dźwięknięcie, jakby pękają-|gał z lampki cienkusza, któremu smoła i piasek nie 


Zanim nieszczęsny żołnierz zdołał po raz wtóry|cych strun, przewedy zostały przecięte w metało-| wiele dodały tężyzny i niekiedy marszczył się, jak- 
usta otworzyć, już został  pochwycony obręczą sta- wych swych częściach, trzymając się jednak dla nie- by od wewnętrznego niepokoju. 


lowego ramienia za głowę, podniesiony jak piórko w |poznaki po dawnemu w swych jedwabnych koko-| Czuł w sobie dziwnego robaka, który  świdro- 

górę. nach. wał wątrobę, a którego i wino nie mogło jakoś uš- 
Padł na ziemię, jak pusty worek, bez jednego Chińczyk  roześmiał się jak szatan i lekko ze-| mierzyć. 

jęku. skoczył na ziem.ę | — Czy, nie nazbyt powolnie pospieszył »Soko- 
W tej chwili od strony Góry Wilka znów wytry- — Już! |łowiź na pomoc? 

snął fontanną ponad cały zgiełk walki potężny okrzyk Wyciągnął w stronę twierdzy zaciśniętą pięść. Zżymał Się na siebie i niemal z niechęcią spo- 

— „Banzaj!!'* i rozlał się echem między przesmy- — Inżynier Ho dotrzymał obietnicy. Bierz, wo-|glądał na drzemiącego Kondratienkę. Zazdrościł mu w 

kami fortów. dzu, rękami to gniazdo żmij których jadowite zęby tej chwili spokoju, jaki daje tylko twarde S męząj 
Bezpośrednio potem cała zgiełkliwa wrzawa bo-|wyrwane zostały, i duś! j inie obowiązku, nie szczędzące wprawdzie innych, ale 


ju jakby naraz opadła ku dołowi, zdawała się tarzać Z przełęczy, na której steli, cała twierdza z for-|nie szczędzące także i siebie. 
po ziemi z głuchym chargotem stada żrących się wil-|tami, bastyonami, grubymi grzbietami ziemnych oko-! W pewnym momencie aa dole powstał naraz 
ków. s pów i czerwonymi zrębami cementowych murów wy-| hałas. do pokoju wpadło kilku oficerów. 
I naraz, już zupełnie zblizka, rozległ się ten- stępowała plastycznie jak na dłoni. Każda piędź, każ- Wittheft podniósł rękę 
tent licznych. szybko bijących po ziemi nóg ludzkich, |dy cal ziemi był tu z całem natężeniem genialnej — Tsss!!-—szepnął i wskazał na drzemiącego ge- 
z pomiędzy przesmyków wyłoniły się grupki zdzie- przemyślności ludzkiej urabiany w tym jednym kie- | nerała. 
rających bezładnie w stronę twierdzy postaci. runku, by się stać niedostępnym, by; jak wilcze że- Lecz ten otworzył już oczy. 
Grupki coraz się zwiększały, stawały się jedną./laza, przyszczękuąć śmiertelnymi «łami stopę śmiał-' -—— No?—zapytał. 
nieprzerwaną a bezładną masą, która jak powódź;ka, któryby się ważył porwać na nie; każdy cal zla: Twarze wszystkich promieniały nadzwyczajną ra- 


opływała strumieniami wzgórza fortów i zwalała sięjny był krwawym potem ciężkiej pracy setek i tysię-| dością, Oczy gorzały tak, jakby conajmniej otrzyma- 
w stronę morza. cy rąk, które przez lata całe pracowały z wytęże- | li byli wieść o chlubnej śmierci w boju—naprzykład 
A górą. jak jastrzębie, śmigały: już śladem zło- niem całych sił, by odebrać go życiodajnej naturze |samego pana Togo. 


wieszczo syczące szrapnele. i zrobić zeń niezawodny środek śmierci. Jeden z oficerów wystąpił nieco naprzód. 
Oyama zatarł ręce i wydał z siebie coś podo- Oyama patrzał i mimowoli pokiwał głową. — Wielkż, nadzwyczajna nowina —obwieścił u- 
bnego do byczego myczenie, — I wszystko to, „e ta praca musi być zni-| roczyście.—Następca. się narodzi! 
— A więc na całej linii ucieczka! szczoną. Kondratienko skoczył z miejsca, jakby mu trzy 
Żołnierze rosyjscy zaczęli już przebiegać tuż o- — Musi! — powtórzył z zaciętością chińczyk. — | ćwierci lat ubyło. 
bok nich. Do ostatniej cegiełki! I pod gruzami tego gmachu — (o!?— wykrzyknął —Czy prawda!? 
Ho spróbował pociągnąć towarzysza z powrotem | musi być pogrzebane całe to gniazdo; z sukami,| — W tej chwili sygnalizowano z Czifu. 
w ciemny przesmyk, z którego prząd chwilą wyszli.|które je pomiotem swym rozpleniają, ze szczenięta-|* Stary wódz zwrócił się do kąla, w którym wi- 


— Jakto! — oparł się. OQyarwa. —- Przecie na |mi przy piersiach, z których także wyrósłby  kiedyś| siał wysrebrzony obraz Mikołaja Cudotwórcy i prze: 
tę sposobność właśnieśmy czekali. Biegnijmy wraz 2|ród gwałcicieli i morderców!.. Do ostatniej pary w|żegnał się z namaszczeniem. 
tem stadem, dopóki nie dotrzemy do celu. piersiach, do, ostatniej krópli krwil. Tu niech zósta- — No!-=odetchnął z głębi serca. —Karta współ- 
Ho spojrzał dosyć  nieprzyjaźnie na. bzykające |nie jeden olbrzymi cmentarz, "po wieki siejący wspo-|czesnej nam, historji przewróciła się już na drugą 
nad głowu pociski, wreszcie zebrał: nogi. mnienie grozy w podłych: aa! Błagowieszczeńsk|na „naszą“ stronę. Obwieścić natychmiast tę nowi- 
Wmaieszali się w pierzchającą ciżbę i pobiegli, |musi być pomszczony.; 1 nę w rozkazie dziennym. Z zapasów, jakie tam zo- 
a raczej dali się unieść oszalałej z trwogi fali lu- Oyama spojrzał na niego posębnie. stały, wydać dla każdego żołnierza po kwalerce wód- 
dzkiej. i Jutro do portu wysłany zostanie” parlamen-|ki. I niech później przychodzą do nas wszystkie ja- 
W pewnej chwili fala sparła się naraz, jak rzeka, ;tarz z propozycją usunięcia przed stanowczym ata-|pońskie „nogi”! 
która natrafiła na niespodzianą przeszkodę, z przodu |kiem wszystkich niewiast i dzieci. Japończycy walczą; Oficerowie wybiegli ochoczo spełnić rozkaz. 
rozległy się groźne nawoływania i przekleństwa. pierś przeciwko „piersi, e nie umieją mordować bez- Kondratienko nalał sobie lampkę Wina i wychy- 
To nowe zastępy wychodziły z twierdzy na bój.|bronnych. |lił ją do dna. 
Ho dał nurka. w nog i pociągnął za sobą towa- Chińczyk żachnął się z wściekłością. =- Za pomyślność młodego pana, nadziei Ro- 
rzysza. — (Co?! -Wiec wyprowadziłeś mnie w pole? nie|sji! Zobaczysz pan, panie admirale— zwrócił się do 
— Już zaraz! — R — Ta trzeba będzie | zapominaj, że i sam jesteś jeszcze w moim  ręku.| Witthefia—że teraz wszystko inaczej pójdzie. Czuję 
chyba zabawić się na pewien : czas w nieboszczy-|Jeden mój krzyk, i.. to po sobie. 
ków. ; A ali Oyama nagle szybkim jak błyśkawicś ruchem W tej chwili na dole przy wejściu powstał je- 
Zatrzymał się na moment, zawęszył nosem, jak |pochwycił go za kark stalowymi kleszczami swoichjszcze większy hałas i zmieszany gwar licznych gło- 
wyżeł, i znów. nieco skręcił. a palców. sów i za moment do pokoju wtłoczyła się dość li- 
Za chwilę. znaleźli się: na wązkiej ścieżce, ma -— Nie krzykniesz!—syknął głucho. „|czna gromadka, tym razem przeważnie oficerów ma- 
"jąc po jednej -stronie przepaść, po siąk, stromą Chińczyk przysiadł do ziemi. Że zduszonego je-|rynarki. Na czele ich postępował człowiek, o którym 
ścianę. l go gardła, między zgrzytaini bólu, wybiegło coś, cóoļnápewno można było na razie tyle tylko powiedzieć, 


Ho apadł na ziemię plackiem.: usiłowało być podobnym: do dobrodusznego śmiechu. | że był wyjęty z wody lub błota, albowiem ocieka- £ 


— Tu! i toń —- He, he, he, ależ naturalnie, tek, naturalnie, |jąca zeń woda odrazu utworzyła kałużę na miejscu, 
Oyama legł obok niego. ja tylko żartowałem... Oj... puść-no trochę, wodzuł..|na którym się, zatrzymał, zaś błoto oblepiało go jak 
— Zarwyczaj chodzi tu dwóch szyłdwachów! — Inżynier Ho, najpodlejszy, najlichszy RZ robaczków,|kokon od stóp do głów, zamazując rysy twarzy i 
szeptał chińczyk, — Chwilę trzeba się zatrzymać. |które kiedykolwiek koło twej wspanialei stopy się| odznaki potarganego na strzępy mundurowego ubra- 
Przywarowali do ziemi, nadstawili uszu. przewinęły, chciał tylko wypróbować, czy wspaniało- nia. 
Przez chwilę nie. słyszeli nic podejrzanego. Po- | myślność twego szlachetnego serca dorównywa nie- Obaj wodzowie wstali ze swoich miejsc i z nie- 
tem gdzieś z przodu rozległ się odgłos rozmowy, na-|skończonej mądrości, w Której pławię się jak podły kłamanym zaciekawieniem wytrzeszczyli oczy. 
razie tylko jakby puste dźwięki bez treści słów. Po|pyłek w blasku słońca i wobec której nędza mej Przybyły dystyngowanym ruchem podniósł do 
granitowej ścieżce zadudniły zbliżające się kroki. pustej głowy niknie bez śladu, jak wobec białego | zabłoconego czoła dwa palce zabłoconej ręki 


Przylgnęli ciałami do ściany; Uzema naprężył|dnia błysk najmniejszej gwiazdki nocnej. ` — Mam zaszczyt przedstawić się. Kapitan . pier- 
grzbiet, jak tygrys do skoku. Oyama rozluźnił uścisk. wszej klasy marynarki wojennej, Reitzeastejn, przy- 


Dźwięki stawały się wyrazistsze, już chwilami — Tak! Niechże starszy brat księżyca idzie e|były tu ź rozkazu Admirała Skrydłowa. 
chwytali natężonym słuchem oderwane wyrazy. krok przed nędznym cieniem swoim, tylko o jeden| Obaj wodzonie poskoczyli ku niemu jednocześ- 
— .Czorty! — dudniał gęsty bas. — Znów|krok naprzód i niech prowadzi z powrolem. nie. 
wzięli. Chińczyk rozprostował krzyże, spróbował niez- — Co!? wykrzyknął Kondratenko.—Skrydłowa? 
-— A wybiorą nas, wszystkich po jednemu znacznie, czy głowa należycie obraca się na karku i|A więc na tej łupincę, która w oczach naszych roz- 
wybiorą! — wtórował na zmianę płacztiwy alt. ruszył. leciała sią przed godzinką? 
Na zakręcie zamajaczyły dwie idące w parze Oyama postępował za nim z ręką priygołówić -- Wittheft starał się rozejrzeć rysy przybyłego 
sylwetki, górą nad ramionami połyskiwały im niekie- ną w każdej chwili do schwytania go za połę cha- poprzez grubą warstwę błola. 
dy lotne błyski wytoczonych bagnetów. ` łata. — f[Reitzensteju! Ty, naprawdę ty? 
— Jak jaja z gniazda wybiorą! — zachuczał | _ Skorupa błota na twarzy, podminowana uśmie- 


znów bas, tym razem prawie nad głową leżących. | ' chem, PA ża jak. skóra na pieczonyra karto- 
— Jak nie mają wybrać, kiedy taka komend... GENIALNY PLAN. flu. | sa 

Urwał nagle, ujrzał ezające się > ym) po- Si f gi C. d. n. 
stacie. = * W godzinę po rozbiciu + Sokała<, Kondratienko i 

— A tu kto?! ov | z Wittheftem siedzieli w gabinecie tego ostatniego. | 

Oyama zerwał się z miejsca jak sprężyna. ' Co chwila rozlegały się zdala ryki dział, od któ- 

Rozlego się uderzenie, potem już gdzieś z po-' +'h mury domu wstrząsały się w posadach, ale ni : 
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BALON W WALCE Z KONDOREM. 
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M5) HƏ eż py aA Er „ ajlarowokwie nosi batdzo wysuko. w górę pode 
M lk | | i ea y„Ma 9 Dwom qeronautorm (fak nazywamy  fndzf,] 3 d Teksuji è ae Wie- 
piya RELIGJA NASZYCH PRŻODKOSSI 0 EE wznąsżączuje, się Fuómami), bftearoń “mory | rezve „ogląda Sznedeić rdamyodziany:, 
A > R iw E JB | i i a e o OR 3 kańskieg sztabu generalnego, zdarzyła się na. „po hńzarsku, zatem w ciężką zbroję, mówiąc, 
duż tysiąc a: Aj: pał olaa 400% ANEKDOTY U NAPOLEONIE. I. stępująca, jedyna w 'swoim rodzaju przygod LI „za.gróla. A jegomości!” bardzo szeroki;:0= 
żącego nadoW istay Pilicą | Senen s Durge Maly | i » Wgiedli do balonu i wznieśli, sią. na wyso-| twór„do przepaści en przesadził, za eu 


tg Notecią i Prossą—-tworzyli jedno państw | | Napoleona, który zabierał gdziekolwiek vo 
mieli. jednego księcia, któwy: z rycerzem. fóntsjęcduło i posyłał 
brojonymi w toporki, proce i łuki, bronił ich | historji nastęgnjącej 
ud nieprzyjaciół, a. w 'czasię niepçkojuj-rpzsa- | jęrałem  podezasewyprawy. wlosiiei wszedł do | rów, olbrzymich drapieżnych plaków  amory> |pisze 0, Elżbiecie, wnuczce Kazimierza Wiel- 
dzał wszystkie sprawy. Jedna była mowa, wia- | gtóregnś z mały:h miast włoskich, opat, kla- | kańskich. Balon i ptaki szybowały szybko na- | kiego, zdumiewającej dorodną budową i dzi= 
ra.i zwyczaje, jeden książę, wiec też. nię_ dzie | ztoru oddal mu w opiekę kościelne relikwie. | przeciw siebie, tak że starcie było nieunik- | wna krzepkością ciala, że „gdy jej w t 


kość*ośmiiaset mòtrów [trzy czwarte wiorsty), že 
'Wiatr=nióst ich nad niezbyt, wysokim grzbie- 
tem górskim. Nagie zerwało się stado kondo- 


p L mt $ 

rancji pałkiem zóstAł mdiawowany. 
qy Francji, znać dobrze, w 

Kiedy będąe jeszcze ges 


Bartosz Paprocki w „Ogrodzie królewskimi! + 


wneg, że wszyscy ci ludzie za jeden, naród | | oe: Generulel -- Wez pan naszych uwunae |nione, |wie ha weselu przyniesiono grubą nową pod?" 
uważać sią zaczęli —za naród Polan czyli Po- | sty apostołów w. op "kowę, tak ją rozlamała, jakby była z jakiego 
ie , SK AE sou AA? CZEGNZEU drzewa słabego uczyniona: potem kucharskie 

Jak wszyscy ówcześni „słowianie, również i |2 drzewa? mi, więc najważniejszą rzeczą dla balonu i tasaki zwijała, jakoby z lipowego drzewa TO 
polacy, nie wierzyli wtedy w Boga Jedynego, - Z najszczerszego śrebra, generale? |iego załogi było wszelkimi sposobami starciu | bione były; pancerz wziąwszy, jako kosżulę: 
lęcz. mieli wielu rozmaitych bogów, których | Ze srebra? Ach, w takim razie nietylko |zapobiedz. Kiedy więc stado olbrzymich , pta- | wiotką od, wierzchu aż do końca rozdarła, co 
wyobrażenia ciosa z kamienia lub _„irzewź. | wezmę ich w opiekę, ale im pomogą do speł |ków okrążyło żeglarzy powietrznych, czyniąc, było z wielkim podziwem wszystkich książąt i 
Każdy z nich czymś innym niby to się Opie- |pienia apostolskiej misji. Pan Jezus powiedział: {szum wielkimi skrzydłami, ci z łódeczki ba-| panów." 
kował; ten slońcu kazał chodzić po niebie. idźcie na cały świat! — niechżeż tedy jadą do 'lonu wyrzucili trochę Goiori > balon Oa 


iekę. 


f Tu t?zeba pamiętać, że kondory są ptaka- 
bieni są wasi Apostotomai EŃ: oe 


mi niezmiernie silnymi, bardźo niebezpieczny- 


tamten rzucał piorunami, ów zsyłał deszcz | p aryżac.” 


lub wicher: W każdym strumyku, rzece, bag: 
nie, w każdym lesie i domu nawet domyśla- 
no się istot, które ludziom szkodziły, jeśli ich 
darami i modlitwamm nie przebłagano: łamały 
dyszle i koła, zapąuzały podróżnych fałszywy mi 
ogniami ua błota przepastne, na których 
śmierć była pewna i t p. Człowiek ciemny, 
jak tod dziś widzimy, niczego sobie nie umie 
wytłómaczyć i wydaje mu się, że we wszyst- 
kim jest jakaś siła nadprzyrodzona. Długo więc 
żyli przodkowie nasi w wierze bożków, do 
nich się modlili, im składali ofiary i święta 
na ich część obchodzili. 

Pamiątki niektórych świąt pogańskich do 
dziś dnia pozostały, Naprzykład w wigilją św. 
Jana w niektórych okolicach skaczą przez 0g- 
nie, rzucają wianki na wodę—-a jest to zwy- 
czuj dawny, z prastarych czasów pochodzący. 
Przypomina on święto, obchodzone niegdyś 
przy przesileniu się dnia z nocą z 23 na 24 

"«zeTWCA, gdy noc jest najkrótsza, I niegdyś 
jak dzisiaj, skakano przez ogień, brano się za 
ręce i tańczono wkoło, śpiewając na Cześć 
bogów. Stary gęślarz z siwą po pas brodą, 
siadał pod wiekowym dębem, śpiewał o daw- 
nych czasach, o tym, jak sią za jego mlodych 
lat bawiono, jak słażono bogom. Sluchali go 
młodzi i tym sposobem „utrzymywała się par 
mięć zwyczajów dawnych i wierzeń. 

Przechowywały się też wiadomości o tym, 
co się niegdys dzialo, jakie wojny, ojcowie 
prowadzili. jakich książąt mieli. Od tych śpie- 
waków dowiadywali się ludzie o Krakusie, co 
zabił smoka, mieszkającego w jamie pod Wa- 
welem: w Krakowie i o córce jego Wandzie. 
która, ni» olii wyjść za niemca, utopila się 
w Wiśle; o Popiela, co go myszy zjadły i o 
Piaście kołodzieju La księcia wybranym. 

Histerje te, 7 ust do ust podawane, nazywa- 
ją się podaniami. Możnaby się z nich dowie- 
dzieć o początkowych dziejach naszego. naro- 
du, gdybu nie te: że ludzie, powtarzając bar- 
dzo je zmieniali, tak, 1 w: końcu stały, się do 
prawdy maio po, Dopiero odkąd zaczę- 
to zapisywać, WSPA ki i zdarzenia, wiemy co 
naprawdę działo S'S ga tej ziemi, którą te- 
raz zamieszkujemy: Pisali zaś dopiero księża 
chrześcijańscy. * chrześcijaństwo przyjęła Pol- 
ska za Mieczysława Í. w 966 roku. 

WŁ W. 
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RYCERZE 1 CHŁOPI ZA PIERWSZYCH 
KRÓLÓW POLSKICH 

Kiedy 
piństwo Polski 
jowników, t. jT 
kmieriami, aibo C^ 

Kmiecie mogli M'® 
dobalo, to znaczy; 7” 
nieważ zięmia, któ PLAWI 
za własność króla, musieli więe królowi. skła- 
dać rozmaite danin) W naturze, np. 
bydło, miód, ziarno: skórki -zwierzyny iot, d.i 
stosownie do rodzaju pracy. Oprócz tego byli! 
obowiązani do różnych posług: budowali. gro- 
dy t.j zamki obronne, naprawiali drogi ii 
mosty, dostarczali koni i wozów dla króla i 
jego urzędników i t U. Kmiecie nazywali. si 
wolnymi, różnśli Się od rycerzy tylko zajęciem, 
nie tworzyli zamkniętego stanu, to znaczy, 
kmieć mógł zostać rycerzem. Tęsknili oni je-: 
dnak do dawnych swobód, kiedy cała ziemia 
była wspólną wiasnością i żadnych danin nie 
trzeba było skiad i 
wiary pogańskiej 
przeciw nowym 


chłopami. 


eli wolność osobistą. Po- 


i bdntowali się w 11 wieku 
y porządkom i nowej religji. 
Bunty të zostały 'pardzo prędko stłumione. - 
Prócz kmieci woloych byli w. dawnej Pol- 
ste niewolnicy. Piepysi: królowie polscy pro- 
wadzili dużo wojen. Z każdej, wojny sprowa- 
dzano jeńców —niewolmków. Niewolnicy sta- 
nowili własność króla albo- rycerzy, musieli 
spełniać rozkazy $W0B0 Pana i mieszkać tam, 
gdzie zostali osadzeni” W razie ucieczki pan 
mógł ich siłą zmusić do powrotu. Niewolnicy 
więc nie mieli wolności osobistej. , Często w 
pobliżu grodów znajdowały się całe” osady 
piewolników, które wykonywały jeden' rodzaj 
pracy i odpowiednio da tego miały nazwę n 
w osadzie Piekary, niewolnicy piekli chleb, 
Kucharach gotowali strawę dla rycerzy i t. d 
Wogóle jednak Uiewolnikom w Polsce nie 
było tak żle, jak U rozmaitych starożytnych 
narodów np, u Rzymian. Polska była krajem 
rolniczym, trzeba było dużo ludzi do pracy 
koło roli to też niewolników nie używano do 
walk z dzikimi zwierzętami i nie sprzedawa- 
no ich na targach, jak bydło. A C. 
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jto największy władca Francji, 


Kia! 


|lonej kawy; 


na „iemi”ch s'owiańskich powstało! 
e, utrzymał się podział na wo- 
vcerzy i rolników zwanych ( 
eszkać, gdzie sim się po- ię kawę. 


rą uprawiali, była uważana 


mięso, 


ać, tęskni do - dawnej swell. 


Napoleon zwykle doskonale 
ni Stael, wedle anekdoty, przeson 
kiedy pewna, że Napoleon po 
ment, zapytała go. którą z kobiet uważa 
największą tego stulecia. 

—: Madame, — odrzekł z 
która jest matką największej ilości dzieci. 

Tem, nawiasem powiedziawszy, nigdy słyn- 
na autorka pochwalić się nie mogła ; 
-W stosunku do dam nie był Napoleon, jak 
wiadomo, zbyt uprzejmy. Podczas cerclu rzekł 
raz jednej: „Na Boga, jakie pani ma czerwo- 
ne rę.e* — albo: „ niech peni zmieni już 
razo tualeto, widzę tą suknię już po raz 
(lwudziesty”. Tak przynajmniej opowiada anek- 
iłota, To samo o sentymentach cesarza. „Mi- 
łość, mówił on, nie dla mnie jest stworzona. 
Bo czemże jest miłość? Uczucie, które przesta- 
je troszczyć się o wsz; stko, 
przedmiot wybrany. 
po to, a 
ści? 
Sądy o innych wielkościach tego świata, for- 
imulowal Napoleon bardzo ostro. 
Fryderyka Wielkiego czuł zabobon 
Henryku IV powiedzieć miał, że 
bry człowiek, ale stary dureń“ 
znalazł trochę łaski przed jego 


ała sią o tem, 


Napoleon, — tę, 


ną cześć. 
był to „do- 
Ludwik XIV 
oczyma: „był 
tylko on i ja 
mieliśmy takie wojska! —O Aleksandrze Wiel- 
kim powiedział: „te był dzielny żołnierz, gre- 
madjer jak mój Leon, ale w jego wyprawach 
‘niema ani jednego pięknego manewru, który- 
by mówił, że to był. wielki wódz”. Przejście 
‘Hannibala przez: Alpy, było, wedle Napoleona, 
drobnostka“; — „Cezar? Sławi się go, że spał 
przed bitwą. Noi cóż? Był zmęczony!. .* 
Napoleon - łubił bardzo dobre odpowiedzi. 
ewnego razu podczas rewii spłoszył 
cesarza, ' spadł cesarzowi z głowy ka= 
pelusz. Podniósł go jakiś młody porucznik i 
podał go cesarzowi. 

-— Dziękuję panu, kapitanie! — rzekł Napo- 
leon, nie patrząc na niego. 

— W którym pułku! — zapytał porucznik. 

Napoleon spojrzał i ujrzał tylko porucznika. 
Uśmiechnął się i rzekł. 

— W gwardji! 

Zuaną jost anekdota 0 wesołym księdzu, któ- 
|ry świetnie odpowiedział cesarzowi. Napoleon 
wydał rozkaz palenia wszelkich towarów, po- 
chodzących z Angli. Kiedy pewnego razu prze- 
jeżdżał w okolicach Paryża, poczuł zapach pa- 
angielskiego produktu. 

Znaleziono winowajcę, którym był proboszcz 
miejscowy. Napoleon wpadł w zły humor 

m Czy ksiądz nie zna mojego rozkazu, że 
się ma palić wszystko co angielskie? 

—- Właśnie to robię: Najjaśniejszy panie, pa- 


Równie dobrze odpowiedział cesarzowi zna- 
ny kompozytor Gretry. Nspoleon  zapytywał 
nieraz po dwadzieścia razy, o uazwisku czło: 
wieka, któremu już: l 
wiono. Kiedy podczas jakiegoś przyjęcia przy- 
stąpił do Gretryʻego i zapytał maszynowo: 

-- Jak się pan nazywa? 

— Jeszcze zawsze Gretry'.. -- 
kompozytor. 

Równie dobrze odpowiadał jednak i cesarz. 
Kiedy po jakiejś bitwie, niezadowolony z pul 
ku, który odbywał rewię, stanął właśnie: 
przed jednym niezbyt walecznym oddziałem. | 
— Kto tu dowodzi? —— spytał cesarz, 
— Ja, Najjaśniejszy Panie ~- odrzskł o 
-— Czem pan jest? kapitanem? i 
— Nie, Sir, ale jestem z drzewa, z którego: 
się robi kapitanów: i f 
Ja. Dobrze =- rzek cesarz; -= kiedy mi bę-: 
dzie trzeba kapitanów z drzewa, pomyślę o 
punu. : s = 


4% = 


odpowiedział 


"ŻE STATYSTYKI MIASTA 'OL 


«Podług ostatni:h obliczeń, Londyn liczy. obe- 
cnie przeszło 6-ipół miljona mieszkańców Z rot. 
cznym przyrostem 80 tysięcy. W każde 3 mi- 
nutę rodzi się w Londynie jeden człowiek, w 
każdə 5 minut jeden'*urhiera. Połączona dłu- 
gość wszystkich ulic Londynu wynosi okało 13 
tysięcy kilometrów 31 procent jego mieszkań: 
ców pozbawione są stałych środków utrzyma: 
nia. Regestra policyjne Londynu notują pomię: 
dzy jego mieszkańcami 220 tys. przestępstw 
kryminalnych. Londyn spożywa Tocznio 400 iy- 
sięcy wołów, 1 miljon 500 tysięcy baranów, 8 
miljonów sztuk drobiu, 400 miljonów sztuk 
różnych ryb, 500 miljonów litrów piwa i t. &, I- 
|iosoi wypitych hektolitrów whisky statystyka 
nie podaje. 


odpowiadal. Pa- i 


a patrzy tylko na paść. Tak zakończyła się walka 
A czy ja urodziłem -się |ptakiem— w oblokach, o przeszło wtorstę wy 
bym się dał uwieść takiej wyłączno» |sokości., nad ziemią 


Dla jednego | 


|wadzieścia razy przedsta- | 


|za jeden koniec, a s»m pochw; ciwszy za dru- 


s 


| wara paciągał. Daże podkowy rpz iaga 
ficer. | 


3 /|Wołynia przeciw - Tatarom, którzy: opanowali 
BRZYMA. | 


się o paręset metrów w górę. 
Pozostawili w dole całe stado, Tylko najpo- 
| tężniejszy kondor ruszył w górę za balonem. 


wie jej komple- | Kiedy zbliżył się zupełnie, groziło niebezpie- 
ZA | czeństwo, że olbrzymim dziobem kitajkę balo- 


R przedziurawi. Jeden ze śmiałków rzucił się 
ku niemu z nożem, ale kondor odleciał i zbli- 
żył się do balonu z innej strony. Strzelić do 
niego nie można było, w obawie, że sam strze- 
lec balon przedziurawi. 
| Cóż robią tedy żeglarze powietrzni? Jeden z 
inich, por. Maksimff obwiązuje się  szourem, 
‘który do wątłej łódeczki przymocowuje. A na- 
stępnie p» okach siatki, otaczającej balon, ni- 
[by po stopniach drabiny, wdrapuje się Coraz 
bardziej w górę i na bok, aż dociera do 8a- 
| mego kondora, który zbliżzjącego się niebez- 
pieczeństwa nie spostrzega. 

Rozlega się strzał i... kondor runie w prze- 
człowieka z 


WIEŚ OBLĘŻONA PRZEZ LWY. 


Całą oxvlicę Kandakaudy, w państwie Kon- 
go w Afryce, niepokoi od pewnego czasu 
wielka liczba lwów. Wiele miejscowości mie- 
szkańcy prawie calkiem opuścili, We wsi Mu- 
tom-ho Kanuki, gdzie bracit ząkonu. św. Ja» 
kóba wystawili niedawno kościół, pozostało za- 
ledwie f5-rodzin chrześcijeńskich, ale i tych 
biedaków trzeba będzie pod silną eskortą spro- 
wadzić do misji głównej, gdyż położenie ich 
jest nie do zniesienia; wychodzą z domów tyl- 
ko w jasny dcień i to przy zachowaniu nad- 
zwyczajnych środków ostrożności. Około godz. 
3-ej po połulnia drzwi. wszystkich domów 
już są załarasuwane, Zboże, eddawna już doj- 
rzałe, „matnieje: na poiu, gdyż niżt nie waży 
się rozpocząć żniwa. W. innej miejscowości 
wielu krajowców porwały Iwy z domów. Do- 
tychczas jak obl'czają, zginęło taką śmiercią 
przeszio 40 krajowców. 


POLSCY SIŁACZE. 


O polskich silaczach zebrał uczony polski Z. 
Gloger bardzo -obfity materjał, z którego w 
streszczeniu podajemy co następuje: 

I tak, Ciołek Stanisław, syn wojewody ma- 
zowieckiego, chłopcem jeszcze będąc, wstępo- 
wał na wzniesienie i, wziąwszy w każdą rę- 
kę dorosłego mężczyznę, tukł jednym o dru- 
giego. Dzwon,  spuszczony 7 wieży jednego z 
kościołów krakowskich wziął za ucha i zaniósł 
ao- schodach do drzwi kościcła. Miecz skręcał 
w ręku, jak postronek. Wróciwszy pewnego. 
razu z łowów i zastawszy łażnią zajętą przez 
dwóch braci ze sługami. rozgnewany, że na 
niego nie czekali. pochwycił drewniany budy- 
nek i tak zręcznie przewrócił, że ich odkrył 
nagich. u 

We wsi ust ohc przy stawianiu młyna, 
zobaczywszy. kilkunastu ludzi, dźwigających po- 
tężną belkę, kazı! ją Ciołek wszystkim wziąć 


gi, przeniósł ją z nimi i zadał na ścianę. Kie- 
dy ścisnął w dłon: świeże drzewo, to ciekł z 
niego sok, niby z gąbki, Tak zwane leziwa 
czyli, grube sznury plecione % konopi lub łyka. 
po których wchodzą na drze wa barimicy przy 
podbierania miodu. rwał jak n ci. Kuszę Daj- 
tęższą samemi, tylko rękami u, nogami, bəz le- 
lub kru- 
szył. Ożnaczywszy, szablą koło, na ziemi nie dał 
się z n'ego 12 ludziom za sznur wytlągnąć. 
Kiedy z Kazimierzem Wielkim byi w Pradze 
i poszedł w zapasy: z jakimś siyonym siłaczem, 


n ANTY roz e 
"Siłacz ten wysłany w r. 1356 dla obrony 


Wiodzimierz, poległ tam śmiercią walecznych. 
3 Gruszkowski, proboszcz bochotnicki, kiedy mu 
paposzczano cudzych, krów uo ogrodu, przez 
mur je wyrzucał. | 


m 


Helena Ogińska.. sławna z cnót, siły, nauki, 
córka Kazimierza - Ogińskiego. wojewody wi- 
leńskiego, małżonka Ignacego: Ogińskiego, ka- 
sztelana wilińskiego, podczas wesela królewi- 
cza saskiego, Fryderyka, w Dreźnie, w roku 
1719 na sławnym suzelu pizez miode damy 
wykonanyin, mając lat 18, wszystkie rycerskie 
sztuki z tasą zręcznością i ku podziwowi 
wszystkich odbyła, że pierwszeństwo i wyzna- 
czoną nagrodę otrzymała, Żyła” iat 90, i w 


pożyczki, 
Mianowicie na łysy środek łowy, 


tak go Ścisnął, że biedny Czech ducha wyzio-|* 


| 


pudesz'ym już wieku talerze srebrne skręcała : 
i rozwijała, talary łamała. 


Swoją drogą i dziś mamy także siłaczów, 
których w walkach zapaśniczych żaden cudzo- 
ziemiee zmódz nie jest w stanie Są nimi Zby- 
szkó, Cyganiewicz i Władysław Pytlasinski, 
popisujący się obecnie we Lwowie i inni. 

* 


e% 


* 


Drobiazgi 
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ŁYSINA. 


Nie nie mówię, eo to jest łysina, bo każdy 
mniej więcej myślący człowiek wie, co to jest 
jłysina i jak wygląda. Łysina mieści się prze- 


ważnie na głowie, nawet u tych, co głowy nie 
mają. Łysiną noszą przeważnie mężczyźni i 
dlatego nigdy nie wychodzi z mody, wyglą- 
dając zawsze tak samo od początku świata, 
aż po dzień „dzisiejszy. 
Natomiast, gdyby kobiety nosiły łysinę na 


wierzchu; jak; mężczsźni, to albo byłaby już 


dawno wyszła z mody i znów wróciła i zno- 
wu wysżła i tək sto razy, albo, gdyby zupeł- 
ne jej usunięcie nie było możliwe, to przynaj- 
mniej zmieniałby się co pewien czas jej wy- 
gląd, bo raz nosiłyby ją z kwiatami, raz z pio- 
rami, raz z wypchanymi ptakami, albo 2 wstą- 
żkami, koronkami futerkami, skórkami, sznur- 
kami, perłami, brylantami, guzikami i t. P., 
ymagań modę: 3 
y się powali, Ale ciągle. Naprzód 

| 'ezłowiekowi włosy, ale po- 
ciesza się, że odrosną mu nowe. Potym ucie- 
kają mu włosy całemi partjami, “zostawiając 
głowę rzadko uwłosionąt Wtedy człowiek roz- 
gląda się za dobremi środkami przeciw łysinie, 
ktorych jest na szczęście bardzo wiele, ale na 
nieszczęście żaden z nich nie pomaga. Zanim 
się o tym przekona, kupuje lub sprowadza po- 
dług ogłoszeń rozmaite doskonałe: pomady w 
słoikach począwszy 0d białej i żółtej, a skoń- | 
czywszy na całkiem czarnej. 

Temi pomadami smaruje się  unieszczęśli- 
wione miejsca na głowie tak dlugo, aż p9- 
mady wyjdą, poczym można kupić nowe i da- 
lej smarować naprzemian: raz żółtą, potym 
czarną, albo naodwrót, naprzód “czarną, po: 
tym żółtę, co zresztą prawie na jedn» wycho: 
dzi. Podczas tego smarowania włosy uciekają 
z głowy jeszcze szybciej niż przedtym, a kan- 
|dydat na zupełnie łysego, widząc, że wszyst- 
kie środki ratunkowe zawiodły, zaczyna zacią- 
gać tak zwane pożyczki, które, jak wszystkie 
są rozpaczliwe i nie ratują sytuacji. 
wstydliwie 
obnażony, ściągi się gwałtem tytułem bezpre- 
centowej pożyczki włosy ze wszystkich ok: - 
lie naokoło głowy nietylko z boków, ale nawet 
z tyłu. Ta niełatwa operacja wymaga pewa j 
rutyny, cierpliwości i czasu, bo ;włosy prze 
znaczone do tej pożyczki muszą osiągnąć Do- 
żądaną długość, ażeby dosięgnąć mającej się 
zadłużyć parceli głównej i zahypotekować się 
na jej stanie. Z czasem te pożyczone włoski 
zaczesane wbrew swojej naturze z tyłu i de 
frontu są tak długie, że możnaby z nich upleść 
ozdobny, choć cienki warkocz. 

Najczęściej i ta pożyczka niewiele "pomaga. 
choć skuteczniejszą jest w każdym razie, nż 
pomady. Myślą ludzkość ciągle wysila się nad 
wynalezieniem środka, któryby przekona! u- 
parte dotąd łysiny, że tak dłużej pozostać nie 
może. | oto może jeszcze przed wynalezieniem 
balonu do sterowania, wynajdzie ktoś poma- 
dę, tym razem różową. która cudów  dokaże, 
a łysego człowieka nie znadziesz ze świecą. 
Więc niechaj łysi nie tracą nadzieis- 

Ale łysina ma i swoje dobre strony, jak ta: 
ma piękny mstaliczny połysk, świeci wracają- 
cemu w nocy po schodach, może służyć za 
memorandum fdo zanotowania ważnych dat, 
świadczy o mądrość: jej właściciela według zna- - 
nego przysłowia, że głupia głowa nie łysieje, 
a wreszcie i to ma pewne praktyczne znacze- 
nie, że lysy może się dobrze uczesać, nie 
zdejmując wcale kapelusza z głowy. 

Więc niechaj łysi nie tracą nadziei. 

(» Słowo Polskie<) RZE 


WNIOSEK. 


Sędzia: Świadek słyszał cały przebiegł kłótni 
Ary małżonkami; jakie wyniósł z niego wra- 
żenie 

— Że się nigdy nie ożenię, panie sędzio! 
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POLAK WBRAZYLJI 


Przez Sudan 3 t. op. i . 2.400 | Waligóra, 3 tomy $ :. -2.400 
. nieoprawne 2 1.500 | Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 2.400 
Przygoły Mateusza Jarząbka ; 500 | Masław, 2 tem; . 1.600 
Ba zódćtĆ Dola jednej Magdy . 300. Boleszcz; w, z tomy . 1.600 
A O Kubie mądrali . R 400 Epa synowie, 4 wwy. 3.000 
e Przygody Jakóba w oprawie 1 1.200 | Historja prawdziwa o Petrku Właście, 
Na rok Pa ski 1909. Przygddy SA 3 l "XG 400] 2 totr 1.600 
Dopiero co nadeszły następujące kalendarze. Sokole oko 300 |Stach z Konar, 4 tomy 3.000 


Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o- 


KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA. 


Kalendarz Marjański, Katolik, Do Serca P. Jezusa, Powieściowy [w 3 


wydaniach], lllustrowany, Wszechświatow y, Najświętsza Rodzina, Pociecha prawie . . . : 3-300 
w Starości, Wielki Kalendarz Uniwersalny, (w 2 tomach oprawny ] Czarow.ica < 520 | Mały ołtarzyk 1$100 
Przyjaciel Żołnierza [dla wszystkich przyjaciół stanu wojskowego.) Michałko 300 | Wielkie Officium 2$600 
Jurgis Durmals 659p = $ w oprawie ozdobnej 3$600 
NZ A Sprawa o wóz j . T 7 Ę 4 skórkowej 48200 
sey Í Młynarz z Zarudzia r : . 600 = z .,, sk. ozdobnej 58200 
PIEŚNI PATRJ OT YCZNE I NARODOWE Mlyn na Pokusie 400 | Officium (małe) opr. w pł. złocone 1$600 
z nutami, pod tytułem: Nasze miasta 420 S a opr. ozdobna 1$900 
? Przyjaciel kóni 700 sà „n w pól skórce 28600 
„Jeszcze Polska nie zginęła”, Zbiór melodji do użytku kościelnego I Z; sierócej doli 60" „opr. w sziigryn wyborowy 4$200 
prywatnego— (z nutami, duże wydanie w BE oprawie.] Qzterę powiastki 400 Gwiazda Zbawienia opr.w pł. złocone  1$600 
= £ : Duchy Czarnego boru 400 zyć +5 w Opr. ozdobnej 158800 
OTTAWA DZ | Powieśri i baśnie zbiorek [. za z A ` 28600 
. > . . í 5 1 „ I. 00 > $ U s 
Kucharka Polska, Katechizmy, Elementarze, it. 4 i t. d. ; : - 3 IH, p sk » , jb Skri bia 
R a A pth 4 Sa Mali bółłaterowie ^. . too | Służba Boża opt. w p 
Wielki wybór książek do nabożeństwa i kantyczki etc. Rikityki |. s A ę 200 Rin Boża ‘oi KE H l: SIRO, 
m RAEC Żona z jarmarka 1.000 4: p opr. w pó! skórce 48700 
Wszelkie artykuły szkolne, jakoto: zeszyty, ołówki, pióra, atramenty ie Sl żęstachowy [z po 1500 9.99 rafy pei fre: a oc 
> ago skie vcisk, ; 2 
czarne i kolorowe, farby i wary, iimne przyrządy do. malarstwa i t, d. 7 kewaws Hadit Hitom oprawny 18200 Złoty Oliskżyk opi w GL otoke 25100 
sz s 'mieopi . a Z > lepsze płótno 38100 
ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH 1, II, lil, IV iV, a ZAłycięzća "z pod Kiitholma: i pas AR: Śpriwią oźdóbfej 3860) 
Książka dalsza do. czytania. AZ życia ludzi i zwierząt I. 400]. „ opr. w półskórek 4$200 
p $ OK FT 59921 27 : r. w OZ r 
ELEMENTARZE PROMYKA I POLSKO-PORTUGALSKIE. Sej zorfk 3 sę” 3 - 300 Opr. w A m 6810G 
Tajemnicza Bandora i Flibustjerowie Chwała na wysokości Bogu 
Polecam również moją drukarnię i introligatornię, gdzie wykonywują w oprawie ; . 18.500 opr. ozd. 3860C 
się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych. W Kaliforhji w opi 2.000 | Proście, a bedzie wam dónóć 
Wyrabia się pieczątki gum swe dla kupców, towarzystw, prywatnych Zołnierżyk burski w op. 2.000 opr. w pólskórek 4820C 
osób i. urzędowe. Podróże Guliwera w op. 2.000 | Głos duszy,- opr w płótno 
Ostatnie dni Pompei w op. 2.000] += * " złocune > 4$700 
SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA. Jachowicz— wiersze i bajki, w oprawie korea „ opr. prostsza 33200 
Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr. 2004 8 dź wilt Twoja wydanie 
WIDOKI MIASTA KURYTYBY nieopr. B 5 28200 | 3 i szdóbiić dla mię- 
obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtownie taniej. Opowiadanie Bartosza 0 Polsce 300 | żczy.n 5$200 
ADRES: Męczenticy za wolność i lud 400] 5, wyd. dla kobiet 782: 0 
9 5) | | Niedola = , sy, 18500|Cicha łza--opr. w pl. złoc. 2.800 
czar zule {Zá wclność i lud 2138, ; SO Sa MNAONA s ą 3.000 
; Rór |. 28800 | Zdrowaś Maryo opr ozd. 38600 
ul. Bwio do Serro Azul 1. 12 i 14. Żywot i dzieła Nikola Reja A O naśladow Jezusa Eeee > 25200 
ca aż TY H oj Powstanie Narodowe . 0|Głos do Boga 38100 
CURITYBA-PARANA- BRASIL. Ksiądz Mackiewicz 400] Dziecię do Boga, w óbr. boa; 13600 
Pod Wiedniem . 5 , Ł00| Pismo Św. X Wujka, z illustracjami 
Zuch baba 300]  Dorego, wspaniałe wydanie in fo- 
'Na bezdrożu” [z życia Watszawskiego| 406] [io w pięknej oprawie 383000 
Wdowa kukała, siebie oszukała 300 | Pismo Św. w obrazach 19$000 
Dwj przyjaciełe 300 | Nowy testament 13$000 
ko apia Dy [s] a. Czarna krew 2 teziy óprawne zaoa 
Ibrachtowi rycerze 6 tomów opr: "6. 
Seepra. jez ak Spis obrazów. 
Na wyścigach 2 tom. oprawne 2.200 i kJ 
DO NABYCIA Atlas historji naturalnej 78000 nieoprewne | 45600 |ceny oznaczone są bez ram i bez. doliczenia 
Ksi ążki vro a Atlas Przyrodniczo geograficzny . 6.500 | Życie Hodowców Amerykańsnuch A kosztów przesyłki pocztowej. 
W PÓLSKIEJ| państwa zwierzęcego —B. Dya- 2 tomy oprawne i+ . „102.200 Wyd. Tow. Prz. Szt. P. w Krak: 
KS zd IN Yyy I " kowski cz. !. w opraw. ozdobnej 78000]  nieoprawne ) 1.500 
Ka) de AAC ZE, cz.I! . w oprawie ozdobnej 7$000|Z ciężkich dni 2 tomy oprawDo : 2.200 Obrazy historyczne 
'Zasady zoologii —W. Colier 18200 |  nieoprawne 1.500 i 
Ceny Kalsk podajemy z sakonei | istorja. Polski = Choc i 18500 | Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op., n Zdobycie \\"olmaru na Szwedach 2.00! 
YO OCISZEWSKiegO | nieoprawne . Y9 f Odsiecz Wiednia [Kossaka 16.000 
niem i przesyłką pocztową poleconą: | w oprawie © >; 44006 |Gódork i8 h AERO 8.200 | Bitwa poc. Wiad saba] saa 
Drobne sumy przyjmujemy miirkami | Dzieje Polski—Anczyca, z obr. w opr. ''2.000|' nieoprawne. =; è ia: 2.200 f Hołd Pruski 15.000 
cekik Mała historja Polski — Bukowieckiej 1.400 |Podróż Polki do Peraji 2 tomy op. 2:200] Bitwa pod Grunwaldem 15.000 
p Dzieje Polski, napisał Franek 700 i 'nieoprawne i 3 . zł Jan Sobieski pod Wiedniem (Matejki 16.000 
«| Pormszymy z posac ziemii tomy . . Racławice = Modlitwa przod bitwą 15.00c 
KSIĄŻKI SZKOLNE. KSIAZKI POUCZAJĄCE. Biała dama d my akcie 2.200 gieo ' a z 
= nieoprawne' ii 1.500 Portrety 
Elementarz Promyka w, oprawie +. 400 giy i opowialsnia a dziejów Polskich 400 | Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 3.200 
Elementarz polski dla. szkół po- Ciekawe zjawiska w świecie, opr. 800 | nieoprawue zed 2.500 Rozmiar 47 na 63 cent, = 
- czątkowych, ułożył Roch Olszew- nieoprawne ` 500| Wygnaniec, — pów. z cżitsów wojny Cena po 3.500 
ski. „. R R 400 |Jak się objawia życie ludzkie 500 |trancusko-pruskiej “w oprawie © 1.000 | kazimierz Wielki 
Pizucstawu [mały] ułożył. przyjac Pogadanki ¿© mievic i o ziemi 4 obr. w opr. 900 | Hołd pruski — "powieść historyczna z Jan It Sobieski 
śl wia 5 300| © powietrzu z obrazkami w oprawie 1$zoo XVI wieku w oprawie 900 | Wikołaj Kopernik 
Pierwsze czytanki ułoż. M. K. . 1000 [Jak się zachowywać w chorobach za- Doczekali, — powieść. w oprawie 80° | Stefan Czarniecki 
Upominek  . * e 1.300] _ każnych w oprawie 1$10v | Narzeczone Harambaszy w oprawie 1.300 | Tadeusz Kościuszko 
Snopek 1.300 19 wnętrzu ziemi z obrazkami w opr. . 9004 Francja, opis kraju zwyczajów w ebia 900 | rądeusz Rejtan 
Podarunek dla Młodzieży 2.000 | ? morzach i lądach ź obrazkami w o- | Romanowa w oprawie e. 900 | Bartosz Glowacki 
Czytanki Promyka, pierwsza i druga vem a z 1$200 | >zwajċarja, opis kraju, ludzi i rwy- Jan Ķiliński 
część oprawne w jeden tomik 600] Poradnik dla kobiet które chcą byc czajów w oprawie” 1.000 | Generał Henryk Dąbrowski 
Czytanki polskie ułożył Henryk zdrowemi. . i, 400 | Bohater z pod Majaby, powieść z cza- Zygmurt Krasiński 
Galle część 1 > 18200 | Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje sów wojny Boerów z Anglikami w o- Adam Mickiewicz 
Część Il Z 18200 z obrazkami w oprawie 1.600 prawie aE 1.000 Juljusz Słowacki 
Początki gramatyki języka pols- Ż blizka i z daleka z obrazkami w opra- Na chlebie w dzieci w r oprawie +. 1.000] paczet książąt i królów polskich goog 
kiego z ćwiczeniami i przykła- wie, t.660] mieoprawńe” o». 800 | pochód na Sybir 7$20c 
dami przez Konr. Drzewieckiego _. 1$800 Roślitty pokarmowe w różnych krajach | Zbrodnie polityczne 1 tom Opraw ny i 16200 Ciosadie krzyża. ś 
Podręcznik ortograficzny uł. Bog. z obrażkami w oprawie 1.400| Za święlą wiarę i mowę + 400 | w minach „ 
Niew- Wamakówna 13800 Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto- General jan Henryk Dąbrowski 400 Śmierć wygnanki 3 
Cwiczenia stylistyczne— ułoż. Bor rycznych z obrazkami w oprawie  1$o000] Zygmunt Sierakowski 100 Kościuszko w więzienia s 
gucka,  NŃiewiadomska: i Warn- Rośliny, zwierzęta iludzie na kuli ziem- Żywot Stanisława Staszyca 400 | Obrona Olsztyna 5; 
kówna w Opr, '9g300|. skiej z obrazkami w oprawie 18000. Żywoty znakomitych Polaków" 100] Kazimierz Wielki sprawujący sądy T 
Stopniowe opisanie świata w oprawie 700] Domowa nauka’ oprawiania książek goof Pro, Christo 2 tomy uprawne 28200 Herb Polski Litwy i Rusi 3$500 
Geogralja (krótka) dla. dxieci;; na- Australja 700] "eopr. 18500 Herb Polski i Litwy. 3500 
pisała Anna Nałkowska cz 1 „800 | taneja 890 Goszące słonce. „cztery „Łomy Opr, 48500 | Spotkanie E$2ov: 
vieste Ik 18200 | Chińczycy Sóaj nieopr. | i 38500 | Sjądziela Zielna ść 
Geografja cz I napi; Rudnicka, i ~. [O začmieniu sona i księżyca 500 |- Na Mitho 2'tomy "opr. 28200 Pólowatiie” w Nieświeżu 12$000 
Dąbrowski 28000 | Turcy > | 4, goa]. pieopr. 15500 Odpoczynek żniwiarzy 1O$ow! 
ueogr. szkolną elementarna Dap. „ loscianskie stowarzyszóńia rolnicze 600 | Maks Hawelarz 2 tomy opr. 20200 |-papieć wśród mieezó w 11009 
Anna- Nałkowska, tcz. t 28000 Zwierzęta przedpotopowe 506 |--* nieópn > 3.0 sio 18500 Pira ] BZnu:: 
sezia. ©. 28400 Egiq cjanie Š i ; Pre Kipling —- Bźjecżki LOG ©prawie 2.000 | Syjarć Fieniai 1850) 
Geogr. fizyęzna "NAP. “Archibald i ze Zwierzęta ginące i zaginione $ A „509 Stefanowsk: a->Życie' w occatie cw gpro 1 34000 esk TCA studentów 158500 
Geikie j rod aw. 1A S400. Maly podręcznik weterynarji + 509] J Werne — Podróż do: srodka ziemie <iis | wagorja (Polska u gi Chrystasa" 3 8$500 
Nauka rachunków A r y 500 Spiewy historyczne Niemcewicza .stron skrócońa” FE śle . » 2600 Stańczyk zł lu 88500 
Nauka rachunków część W ; 600 |.,.,455,* oprawie, 1.300 pie oai osien | Fpoytzpidzie Tatarów 'Z$Ż00 
Teocja arytmetyki cz. wstępna. f tipis Królestwa, polskiego z obrazkami “ i BIOŃ. dsg wróć Pateófiowike we pg! 18254 


taii 


Cztery. działania: nad: iechoseł BBR. zeistoż hma oprawie " 1800] POWIEŚCI oroit CZNYCH = 
"SZ. Baczawiiski 8. kamiński © +, |póiikści, OPOWIADANIA, PORIE obok taS EN Ainte baga fovaros. i 
= ski S. ökad 4 j p MROK E > 
Jak prowazzić naukę swytętejiki, e a$ i PRZEDST. a adi R hig e. amii ROR) Ę Wobec! 
„= Thomas 18600; <Poyatanie 1bściaszkowskie gi i ody Aj E zr 
Teorja zadań arytmetycznych. iNanówym Jzagonie ż 300 hios od $-tego do pii ERAT ge Ea 
— Thomas 18800 O baranie który. dawał się pra i 800 k łem. = 
Teorja aryttmetyki oraz zbiór za- zimą i latem |Stara Baśń, 8 tomy 2:00 +7 
dń Szczaw iński i Kamiński | Lubonie, 2 tomy . 1.900 


